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Telefonu Hr. 


Anglia i Transwaal. 


Stara bajeczka o baranku, który mącił wil 
kowi wodę, znajduje doskonałe zastosowanie 
do obecnych stosunków W. Brytanii do repu- 
bliki poładniowo-afrykańskiej. Konwencya lon- 
dyńska z roku 1883, na mocy której przyznano 
Transwaalowi zupełną niezależność, była solą 
w oku każdorazowego gabinetu angielskiego. 
Na podstawie wzmiankowanej konwencyi przy- 
słagiwało wprawdzie Anglii prawo stawiania 
veto przy układach, zawieranych przez Trans- 
waal z państwami ościennemi, lecz nie ponadto. 
Taki stan rzeczy nie odpowiadał intencyom 
angielskich mężów stanu, starali się więc na 
wszelki sposób go zmienić. 

Cały szereg intryg i dokuczliwości, skiero- 
wanych ze strony potężnego sąsiada na szkodę 
malutkiej republiki, musiał mieć praktyczny 
powód. Takim powodem było z jednej strony 
geograficzne położenie Transwaalu, który, jako 
państwo samodzielne, wraz ze swą siostrzaną 
republiką Oranje stanowi przeszkodę do ewen- 
tualnego utworzenia olbrzymiej kolonii angiel- 
skiej, sięgającej od Kaplandu do Aleksandryi; 
z drugiej strony zaś powodem zawiści Angli 
ków były i są ledwie dotąd tknięte ręką ladz- 
ką bogactwa mineralne Transwaala. Pod tym 
względem wystarczy wspomnieć, że Transwaal 
jest krajem najwięcej prodakującym złota na 
kuli ziemskiej, a posiada olbrzymie pokłady 
srebra i wielkie pola dyamentowe. 

Nie sięgając dalej w hisioryę stosunków mię- 
dzy Anglią a Transwaalem, przypomnijmy 80- 
bie rozbójniczy napad dra Jamesona, dokonany 
z wolą a przynajmniej wied:ą gabinetu londyń- 
skiego. Była to próba, w której Anglia ponio- 
sła fatalną porażkę, mając jednak ręce związa- 
ne na wielu innych punktach, jak n. p. w Azyi, 
odłożyła zemstę na póżniej. Obeenie, gdy po- 
rozumienie z Rosyą, co do spraw azyatyckich 
zostawia jej większą swobodę działania, rozpo 
częła ona znowu kampanię przeciw boćrom, jak 
to jaż od kilku dni wiadomo. 

Pozorem do świeżych zaczepek angielskich 
jest sprawa t. zw. willanderów — eudzoziem- 
ców — kiórzy w Transwaala nie używają peł- 
ni praw obywatelskich. Otóż rząd angielski uwa 
ża całą tę hołotę, która zbiegła się d) Trans 
waalu dla poszukiwania złota z ezterech krań 
ców świata, za Anglików i domaga się, aby tym 
awantarnikom przyznano te same prawa, co 0- 
bywatelom Transwaalu. Boćrzy zgodzić się na 
to nie chcą i stąd ciagłe starcia dyplomatyczne 
z rządem angielskim, który zeszłego tygodnia, 
w nocie niesłychanie drażniącej, przypomniał 
im, jakoby Anglia miała być ich państwem 
zwierzchniczem. W związku z tą sprawą zostaje 
sprawa koncesyj na kopalnie złota i fabryk dy- 
namita, koniecznego do ich eksploatacyi. W Lon- 
dynie dopatrzono się w tych koncesyach naru 
szenia konweneyi z r. 1883 i znaleziono nowy 
powód do zaczepek. 

Sytuacya zaostrza Bię, jak z telegramów wia- 
domo. Obie Izby rady narodowej w Pretoryi 
odbywają tajne posiedzenia, ludność się zbroi, 
a jedynie taktowi wytrawnego prezydenta K rtl- 
gera zawdzięczać należy, iż nie przyszło do 
tąd do Btarcia z Anglią, która wszystko czyni, 
aby moralnie zmusić Transwaal do rozpoczęcia 
kroków nteprzyjacielskich. Wtedy bowiem śmia- 
ło mogłaby całą winę za wojnę zrzucić na re- 
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(Korespondencya „Nowej Reformy*.) 
Wiedeń, 9 maja. 

(==) Pojmujemy zupełnie, że dzienniki cze- 
skie poczuwały się do obowiązku urządzenia 
odpowiedniego publicystycznego akompaniamentu 
do rokowań p. Kaicla z przywódcami stronni- 
ctwa czeskiego w Pradze. Jak najsilniej prote- 
stować jednak musimy przeciwko temu, żeby 
cała ta zabawa odbyła się na koszt Koła pol- 
skiego, na koszt politycznego honoru jego przy- 
wódców. Nie myślimy się byasjmniej unosić 
oburzeniem, lecz z najzimniejszą w świecie 
krwią wskazać chcemy na cały szereg fałszów, 
jakie o Kole polskiem od kilku dni różni re- 
porterzy świadomie wysyłali do dzienników 
i dzienniczków czeskich, a zarazem przestrzedz 
redakcye tych pism, ażeby większą uwagę zwra- 
eali na te dziwaczne płody bujnej fantuzyi swo 
ich reporterów politycznych, jeżeli społeczeństwu 
czeskiemu prawdziwie obywatelską mają zamiar 
oddać usługę. 

Przed kilku dniami ogłoszono w dzienniku 
czeskim, że: „komisya parlamentarna Koła pol- 
skiego „zebrała się* w Wiedniu, że porozu 
miewała się rządem i że: — tu śmiałość „ko 
respondenta“ dochodzi do punkta kulminacyjne- 
go — Polacy godzą się na formę de- 
kretowania ustawy językowej na 
podstawie § 14 — i na treść samej 
ustawy*(]). 

Nigdy może łapczywość na sensacyjne wia- 
domości nie podyktowała reporterowi szkodliw 
szego, zuchwalszego, a zarazem bezmyślaiejszego 
fałszu. Polacy, którzy przez cały czas, od chwili 
sojuszu z Czechami, często nawet wbrew parciu 
opinii w kraju, lojalnie i wiernie przy nich 
stoją, mieliby rozstrzygać w kwestyi żywotnej 
narodu czeskiego jedynie tylko za porozumie 
niem się z rządem! Oczywista rzecz, że wiado- 
mość ta, jak pisma czeskie donoszą, w sferach 
politycznych czeskich wywołać musiały arcy: 
niemiłe zdziwienie. 

Wręcz zdumiewającą jest wiadomość Moraw- 
skich Orlice, że Polacy zgodzili się na pro 
pozycyę rządu, pod warunkiem, że gabinet Zr e- 
konstruowany zostanie z szeregów 
prawicy, czyli, po polsku mówiąc, że Polacy 
za kilka, lub nawet jeden portfel ministeryalay 
zawarli z rządem pakt o Czechach — bez 
Czechów. Hola panowie, jeżeli jaż istnieje 
pomiędzy reporterami wiedehskimi tak przewro 
tna osobistość, która o najwierniejszych sojuszni- 
kach narodu czeskiego w ten Sposób wyrażać 
się ośmiela, to przecież redakcya pisma — o ile 
ma pretenaye, Żeby je do przyzwoitych zalicza- 
no — przyznawać się musi do obowiązku przy- 
patrzenia się bliżej tąkim macherstwom i nie 
kompromitować niemi dziennika. 

Tego rodzaja insynuacyi Polacy, mimo naj- 
szczerszej przyjsźni, mie zniosą i nie przyjmą 
zwykłego w takich razach wytłómaczenia. 

My znamy dokładnie stosunek polityków cze- 


nymi za podobne wybryki nietylko „korespon- 
dentów*, lecz i redakcyj. 

Nie potrzebujemy chyba zapewniać, że wszy- 
stkie, bez wyjątku, podane powyżej wiadomości 
wyssane s z palców reporterów czeskich. Bawi 
wprawdzie w Wiedniu kilku członków komisyi 
parlamentarnej, lecz żadnych konferencyj nie 
mieli i rządowi żadnych deklaracyj nie składali. 
Reporterzy, Bnujący się po przedpokojach mini- 
steryalnych, widzieli może pana X, wchodzącego 
do p. Y., albo któryś z nieb poznał paltot p. Z. 
w przedpokoju jakiegoś dygnitarza i natychmiast 
pismu swemu doniósł o konferencyach i ukła- 
dach Koła polskiego z rządem. 

Z prawdziwą satysfakcyą przeczytaliśmy też 
stanowcze zaprzeezenie p. Jawor- 
skiego w rozmowie z korespondentem Pester 
Lloydu, odnoszące się do rozsiewanych w osta- 
tnich dniach plotek o stanowisku Polaków. Mi- 
mo to uważaliśmy za swój obowiązek i w kra- 
jowym dzienniku na te fałsze zwrócić uwagę 
naszych kół politycznych. 

Spodziewamy się tutaj, że rozstrzygnięcie po- 
łożenia niebawem nastąpi. Że względu na to, że 
parlament węgierski już w czerwcu obradować 
ma o ustawie ugodowej, przypominamy, Że 
w najbliższych tygodniach doczekamy się ró- 
żnych niespodzianek... 


Korespondoncya „Nowej Reformy. 


Peznań, 8 maja. 
(Wypadek w Pudliszkach i wniosek Koła pol- 
skieyo w Sejmie. — Bojkotowanie polskich leka- 
ray. — Epilog procesu dra Wendlanda. — Na- 
grodzona denuncyacya. — Typ pruskiego land- 
rata. — Reswrsa mieszczańska.) 

(R.) Tragiczny wypadek w Pudliszkach bę- 
dzie miał jednak epilog — w Sejmie pruskim; 
na sądowy dotąd jakoś się nie zanosi. Władze 
najchętniejby tę sprawę ubiły, aby ratować przed 
kompromitacyą swój „system* szkolny. 

Sprawa zabicia Grzelczaka poruszona będzię. 
w Sejmie pruskim przy sposubnosci obrad nad 
znanym wam jsż wnioskiem Koła velskiego cv 
do ograniczenia lub zniesienia obecnego systemu 
kar cielesnych w szkole. Na interpelacyę lub 
energiczny wniosek w tej sprawie nie chciało, 
chadzające dziś pod rękę z rządem, centrum się 
zgodzić. Trzeba więc było, aby uzyskać konie- 
ezne poparcie, nadać wnioskowi formę zupełnie 
ogólnikową. Spodziewamy się tu jednak, że przy 
obradach samych mowcy Koła wystąpią z odpo 
wiednią energią i powiedzą ministrowi bez ob- 
gsłonek, co ludność polska sądzi o całym jego 
„systemie“ Bzkolnym. Głos posłów naszych po 
winien tu brzmieć jako jeden wielki akt oskar- 
żenia tego systemu przed całym świaiem, aby 
z barbarzyństwa pruskiego zedrzeć obłudną ma- 
skę cywilizacyi. 

I jeszcze jedna sprawa gwałtownie domaga 
się poruszenia w Sejmie. Chodzi tu o systema- 
tyczne bojkotowanie ludności naszej przez wsze- 
lakie władze i hkakatystów. Jakiemi drogami 
chodzi ten bojkot, przekonaliśmy się z tyle cha- 
rakierystycznego procesu dra Wendlanda ze Swa- 
rządza, którego opis tak trafnie Nowa Reforma 
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kolejowa, landrat, wszystkie dykasterye są w taj- 
nej zmowie z biurem hakatystów, bojkotujących 
obecnie przedewszystkiem lekarzy polskich, jako 
główną inteligencyę naszą po miastach i miaste- 
czkach. Sprowadzają niemieckich lekarzy, dają 
im na lat kilka stałą pensyę i wszystkie sto- 
warzyszenia, które odbierają polskim. Na ludność 
niemiecką wywiera się nacisk, żeby tylko do 
niemieckich zwracała się lekarzy, tak, że wielu 
polskich doprowadzono do ruiny. Nie przepuszcza 
się nawet takim lekarzom polskim, którzy w Ży- 
ciu publicznem nie biorą udziału. Jest w tem 
postępowaniu coś tak niechrzeńcijańskiego, po- 
gańskiego i wręcz barbarzyńskiego, że trudno 
pisać o tem ze spokojem. Ale na trybunie par- 
lamentarnej, gdzie jedynie w całych Prusach 
wolność słowa jest zabezpieczoną i nie potrzeba 
się obawiać pościgu prokuratora, należy tę spra- 
wę bojkotowania ludności polskiej, a teraz szcze- 
gólnie lekarzy Polaków, publicznie wytoczyć 
przed forum opinii publicznej, zwłaszcza gdy 
prasa nam wroga ubiła niesłychanie ciekawe 
rewelacye procesu dra Wendlanda milczeniem. 
Proces zresztą nie jest jeszcze skończony, gdyż 
skazany na 300 marek grzywny za obrazę land- 
rata lekarz, założył rewizyę do sądu Rzeszy 
z powodu nieodczytania owych listów hakaty- 
stycznych, z których się dowiedział o tajnym 
spisku władz z biurem hakatystów przeciwko 
swojej osobie, i które bezpośrednio spowodo- 
wały ostre słowo oskarżonego, za które został 
zasądzony. Zobaczymy, czy najwyższy sąd w Rze- 
szy niemieckiej potrafi stanąć na wysokości swego 
zadania i wyrok poznańskiej Izby karnej zniesie. 
Nawiasowo nadmieniam, że nadprokurator sądu 
Rzeszy Haum należy do przywódców filii Towa- 
rzystwa H. K. T. w Lipsku. 

Proces dra Wendlanda miał już jeden cieka- 
wy epilog. Lekarz ten, który od lat wielu miesz- 
ka w Swarzędzu, a od 6 lat jest przewodniczą- 
cym tamtejszej Rady miejskiej, miał powierzone 
sobie szczepienie ospy. Landrat odebrał mu je 
w tym roku i powierzył je temu lekarzowi nie- 
mieckierau, który polskiego kolegę u niego d e- 
nuncyował. Zaleca tego szczęśliwego wy- 
brańca landrata jeszcze to, że był swego czasu 
karany za oszustwo i wydalony za to z armii. 
Oczywiście są to jeszcze zalety wobec lekarza 
Polaka, który nie może się poszczycić tytu 
łem denuncyanta i karą za oszustwo. Dodaję, 
że w eałym wschodnim powiecie poznańskim, 
którym zarządza landrat dr. Baarth, nie powie- 
rzono ani jednego z 5 obwodów szczepienia 
ospy lekarzowi polskiemu, a jest w tym powie- 
cie prócz dra Wendlanda jeszcze 4 lekarzy Po- 
laków. Za to Niemcowi denuncyantowi 
powierzone aż 2 obwody. Tak wygląda nasze 
równouprawnienie. Koło polskie winno znależć 
sposobność, aby ten bojkot napiętnować w oczach 
całego wiata i wykazać machinacye, z pomocą 
których rząd i jego organa pracują nad tem, 
żeby całą ludność polską zamienić w prole- 
taryat, jak to się mniej więcej już udało na 
Górnym Sląsku. 

Warto tutaj powiedzieć jeszcze słów kilka o 
owym landracie, który tu tak nieciekawą odgry- 
wa rolę. Jest to typ urzędnika karyerowicza. 
Dziad jego i ojciec posiadali w Poznaniu ordy- 
narną destylacyę i szynkownią i dorobili się na 
niej znacznego majątku. Dziś wnuk i syn jest 
właścicielem wsi i zarazem landratcm na wseho- 
dni powiat poznański. Jako taki chce koniecznie 
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posunąć się na wyższe stopnie hierarchii urzę- 
dniczej. Najłatwiej się to obecnie udaje, jeżeli 
się ktoś odznaczy jako działacz antipoleki. To 
daje u prasy hakatystycznej patent wyższych 
zdolności politycznych. Era hr. Capriviego nie 
sprzyjała takim działaczom, za mało się wtedy 
mogli „odznaczać“. To też gdy w roku 1894 
niezadowoleni z rządów hr. Capriviego junkro- 
wie i karyerowicze z Księstwa urządzili ową 
słynną pielgrzymkę do swego proroka w Frie- 
drichsruh, landrat dr. Baarth przyłączył się do 
niej, jedyny z 40 landratów Księstwa. Owcze- 
sny prezes regencyi Himly, którego później 
hakatyści stąd wygryżli, wyraznie zabronił pod- 
ległym sobie urzędnikom brać udziału w tej 
wyprawie, którego ostrze skierowane było prze- 
ciw hr. Capriviemu; landrat Baarth nie zastoso- 
wał się jednak do zakazu, wiedział bowiem le- 
piej od swego przełożonego, skąd wiatr wieje. 
Gdy przed 1", rokiem opróżniła się w Po- 
znaniu posada prezesa policyi, mocno się o nią 
starał, lecz awans go minął. Prezesem policyi 
poznańskiej został landrat Hellmann z Le- 
szna, syn bankiera wrocławskiego, przechrzty, 
który użyskał szlechectwo za usługi finansowe, 
dane Bismarckowi w roku 1870/71. (Także nad- 
burmistrz naszego miasta Witting jest synem 
przechrzty, a przewodniczący Rady miejskiej 
w Poznaniu jest żydem). Pominięty w awansie 
landrat Baarth powiedział sobie, że trzeba na 
innej drodze starać się e zwrócenie na siebie 
uwagi panów ministrów. Więc przeforsował 

w powiecie swoim w zeszłym roku wybór swej 
znakomitej osoby na posła do Sejmu pruskiego. 
Podobno jednak wybór jego zostanie unieważ- 
niony. To także charakteryzuje stosunki wybor- 
cze w Prusach, że landrat może forsować swój 
wybór w własnym swoim powiecie, w którym 
z urzędu sporządza geometryę wyborczą. Wy- 
padła też ona po jego myśli. Przepadliśmy 
mniejszością tylko jednego głosu, ale zawsze 
przepadliśmy. 

„W końcu jedna pomyślna wiadomość. Towa- 
rzystwa nasze będą miały nareszcie punkt zbor- 
ny, a wiece nasze i większe zebrania nie będą 
potrzebowały korzystać z kosztownej gościnności 
niemieckich właścicieli sal i lokali. Spółka pod 
tytułem: „Dom Przemysłowy* kupiła 
obszerny grunt z ogrodem w najlepszej części 
miasta za cenę 550.000 marek. Tu zbudowane 
zostaną wielkie sale dla zebrań i wieców z po- 
kojami dla Towarzystw, na froneie zań mieścić 
się będą sklepy polskie. Mamy nadzieję, że 
własny dom narodowy przyczyni się w zna- 
cznej mierze do ożywienia życia umysłowego i 
towarzyskiego Poznania i Księstwa. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 27 kwietnia. 


(Uwięsienie Libickiego. — Korzon - Olseewski = 
Lewental. — Odkrycie w pow. Janowsktm,). 


Na jednej rewizyi i jednem aresztowaniu nie 
skończyły się kroki przygotowawcze sprawiedli- 
wości politycznej rosyjskiej w sprawie, w któ- 
rej, prócz p. Nowodworskiego, poszlaki dotknę- 
ły inne jeszcze osoby. Tej samej nocy, z 14-go 
na 15-ty b. m., około godziny 1l-szej, žandar- 
merya, również z asystą prokuratorską i poli- 


odegrać jakąś rolę i z pomocą polakożerstwa|cyjną, wtargnęła do mieszkania p. Stanisława 


Jan Świerki. 


Z SZAREJ PRZĘDZY. 


Powieść współczesna 


w dwóch tomach. 


TOM I. 


(Ciąg dalszy. ) 


16 
23 listopada. 

Mówiłam dziś Wierzejskiemu, gdy wstąpił do 
nas, jadąc z miasta, o moich kłopotach. Opału 
mi nie dali dla szkoły, dotychczas stróża nie 
dostałam, studni blisko nie ma, a dzieci szkol- 
ne dużo wody piją, więc nasza Anusia nie mo- 
Że im nastarczyć wody... 

On mi na wszystko radził odnieść się do in- 
spektora. A boje się użyć tego środka, bo takie 
odniesienie się do Rady szkolnej okręgowej jest 
skargą na Radę szkolną miejscową, więc i ksiądz 
i tutejsi gospodarze będą się gniewać, że na nich 
Skargę Wnoszę. 

Radziłam się też co do jasełek. On przykla- 
fna} tej myśli szczerze, lecz sądził, że muszę 

eé na to zezwolenie Rady szkolnej okręgo- 
wej. Pytąłam go, czyli w tej okolicy po szkół- 

| jasełek nie urządzają, lecz odpowiedział, 
że nie słyszał dotychczas o czemá podobnem. 


25 listopada. 

U Kiwackiego tej nocy była muzyka i tańce. 
Opowiada mi Anusia rano, że to „zaloty“. Gdy 
Nie rozumiałam dobrze, co to oznacza, opowia- 
da mi wtedy: 

„— Widai panienka, u nas jest tak. Jeśli w 
tej, albo tamtej chacie jest dziewczyna na wy- 
daniu, to parobek posyła do niej zaloty. Prosi 
on trzech albo czterech gospodarzy starszych, 


aby szli z wódką i z muzyką do tej chaty i 
powiedzieli, kto ich przysyła. Parobek od sie- 
bie posyła znów „pićrogi*, piwo, kołacze. Za- 
loty idą zawsze póżno wieczór, i to w sobotę. 
Parobek na swoje zaloty zaprasza i dziewczęta 
i parobków; wszyscy się schodzą, całą noc trwa- 
ją tany, śpiewy, pijatyka. 

— Więc to są zaręczyny? — pytam... 

— Ale to zaloty dopiero. Dzisiaj w południe, 
przyjdą ci sami gospodarze, co wczoraj szli 
z wódką, i będą pytać Kiwackiego, czyli Kasia 
pójdzie za Marcina, lab nie. Jeżeli dziewczyna 
powie, że dobrze, to na drugą sobotę będą za- 
ręczyny. Jeżeli dziewczyna odmówi, to Kiwacki 
musi wrócić „konsesi“. A na „konszt“ porachuje 
sobie parobek nieraz i ze trzydzieści reńskich. 
To też, wiegpanienka, nieraz dziewczyna gorżko 
się napłacze na takie zaloty, bo jej ojcowie do- 
kuczają, że przez nią wiele wydali. A nieraz, 
wie pani, dlatego tylko dziewczyna musi wyjść 
za tego, co zaloty posłał, choć kocha innego, 
bo nie ma za co „konszbu* wrócić. Zdarzy się 
czasem we wsi taki dościpny, co umyślnie po- 
syła zaloty do tych dziewcząt, które go nie 
labią, ażeby mu „konszta“ wracały. Jak pośle 
co Boboty do innej, a każdej „konszt* pora- 
chuje 80 złr., to z 50 złr., schowa do kie- 
szeni. 

— A cóż Kasia Kiwackiego? Będzie wra- 
eała „konsst ?“ 

— O, nie! Oni się bardzo kochają, ona na 
niego czekała bee trzy roki, jak był w wojsku. 

Ciekawy ten obyczaj zalotów ubawii mię 
nieco. Gdyby go tak przeniesiono do miasta, 
cóżby się działo ?... Dobrze, że on ukryty w za- 
kątku wioski. 


26 listopada. 


Czasem biorąc pióro do ręki, myślę sobie, 
po co ja to wszystko właściwie piszę? Nie 
szkoda czasu? Nie lepiej szyć przez tę chwilę ? 


Wszystko przecież, co jest pracą, powinno|chora i złamana boleścią straszną. Już jej tylko 


mieć cel jakiś, a ty mój papierowy przyjacielu, 
ty, pamiętniku mój, jakiż masz cel?.. Plączą 
się tutaj moje myśli bez ładu i porządku, Spi- 
suję tntaj moje wrażenia i plany, od tak,.. jak 
się uda... Zmarnowana praca! 

A przecież gdybym chciała przerwać te no 
tatki, byłoby mi żal bardzo. Kiedyś, kiedyś, gdy 
jaż mi zaczną włosy siwieć nad czołem, gdy 
zmarszczki twarz sfałdają, a marzenia tak epa 
dną z młodej duszy, jak oto te liście z drzew, 
przymrozkiem zważone, przegiądać będę dzisiej- 
sze zapiski moje i przeszłość, jak żywa stanie 
mi przed oczyma. 

Snuj się więc dalej szara nici marzeń ubo 
giej praeownicy; przędżź się tkanino damań i 
nadziei; rysnj się obrazie życia nauczycielki lu 
dowej. 

27 listopada. 

Praca urządzenia jasełek rozpoczęta. Wybra- 
łam już sobie gromadkę dzieci, będą przycho- 
dziły po południu w osobnych godzinach 1 za- 
czną się próby. Sama myśl o tem cieszy mię 
bardzo. Halka mi będzie wiele pomagać. 

Mrozy już są silne, szkoła opału jeszcze nie 
ma. U nas w mieszkanku pali się dwa razy 
dziennie, jednak zimno jest zawsze. Te piece 
są tak nieczułe na płomienie drzewa, iż ledwie 
do letniej temperatury dadzą się doprowadzić, 
więc jakże mogą ogrzać pokoiki i nas?.. 

W izbie szkolnej chwilami powietrze wprost 
jest zabijające. Otwieram okna, wietrzę, dzieci 
wyprowadzam na pauzę, wszystko to nie po- 
maga. Izba niska, ciasna, liczba dzieci wielka, 
a wentylacyi Żadnej. Chwilami słabnę i czuję 
sią dziwnie seaną. 

3 grudnia. 

Oto żałobą jestem okryta, łzy płyną po licu, 
ręka drga, nie mogąc pióra utrzymać, 

Mama wróciła przed kilku dniami; wróciła 


jeden syn pozostał. 

Tak, świeża, nowa mogiła stanęła na szlaku 
naszego życia. Ol. życie nieraz przynosi z sobą 
chwile bólów mad siły... Przecież i to znieść 
trzeba. 


. . . . . . . . . . . . . 


9 grudnia. 

Mama chora. O lekarza, do miasta, jakże tru- 
dno, jak daleko. Gdy poślemy stąd gospodarza 
rano, ledwie koło wieczora doktora przywiezie, 
gdy zaś z nim wróci do miasta, to koło północy 
lekarstwo z apteki dostaniemy. 

Po nocy spędzonej przy łóżku chorej matki, 
nadchodzi zimny, ponury ranek. Kilkadziesiąt 
dzieci czeka w szkole. Idę, pracuję i wracam 
znów do zimnej izdebki, do chorej matki. Nie 
chcę się żalić, ale czasem, gdy czekam 9 godzin 
na przybycie lekarza, pytam się w dachu tych 
ludzi, zamieszkałych we dworze, u których le- 
karz zjawia się na zawołanie, czemu oni serca 
nie mają, czemu nie chcą tyle bogdaj życzliwo- 
ści okazać, by można w takiej chwili bola za- 
pukać do nich z prośbą o pomoc? 

11 grudnia. 

Dzięki Bogu, mamie już lepiej, niebezpieczeń- 
stwo minęło. Zalecił jednak lekarz jak najwię- 
ksze wygody: ciepło, dobre odżywianie się... 
A tu zimno mrozi nas, jakbyśmy w czystem 
żyły polu. Pali się w piecu Od rana do nocy, 
jednak piec zimny. 

Już drugi sąg drzewa kupiłam we dworze, za 
mięso rzeżnikowi winnam, pensya wzięta 2 gru- 
dnia wyczerpana, a przed nami miesiąc prawie 
cały... 

Do pracy mojej trzeba sił; ja czuję przecież, 


łóżku mamy; trudno usłyszeć od niej słowo je- 
dno. A tu lekarz polecił, aby ile możności mamę 
rozrywać opowiadaniem, rozmową, zajęciem, aby 
myśl swą zwróciła do życia po bolesnej stracie 
syna. 

Ja nie chcę, nie mogę nawet w to wierzyć, 
by tak było, jak jest. Wszystko to zdaje mi się 
snem ftrasznym. A przecież? Przecież wyroki 
boskie są nieubłagane i niezmienione! Trzeba 
się przed niemi ukorzyć i nieść krzyż w spo- 
koju. 


12 grudnia. 

Wreszcie Rada szkolna miejscowa uchwaliła 
preliminarz szkolny. Na drzewo przeznaczyła 
20 złr. Jest to tak mało, iż do połowy zimy nie 
wystarczy. Cóż jednak robić ? 

— Będzie dość! — mówił ksiądz. 

— Będzie dość! — mówili chłopi. 

— Chłopskie dzieci do zimna przyzwycza- 
jone, — dodał jeden radny — nie przemarzną. 

Nikt nie pomyślał o tem, iż w tej izbie szkol- 
nej pracuje dziewczyna, która z zimna dzwoni 
zębami, a w zsiniałych palcach nie może utrzy- 
mać kredy, gdy ma pisać na tablicy. 

Smutek, troska, zimno i... niedostatek. Trzeba 
koniecznie starać się o powiększenie moich do- 
chodów. To, co mam, nie może wystarczyć, ale 
gdzież ja tu znajdę zarobek ? 

Lekcyi przecież nigdzie nie dostanę. 

Możeby mi się udało zarobić coś szyciem, ale 
któż tu mi da robotę ?... Te wiejskie, z gru- 
bego płótna ubrania, szyją sobie wioskowe „rzew- 
kinie“, ja nawet nie potrafiłabym uszyć tego, a 
innej bielizny tu nie noszą. 

Mogłabym zgłosić się do dworu, możeby tam 
mieli co do szycia. Ale iść de tych ludzi i pro- 
sió o pomoc... Ah! to nad siły, to nad możność!... 


że już słabnąć zaczynam; brak czasem i najpo-| W głowie mi się mąci, myśleć przestaję z bólu. 


trzebniejszych rzeczy. 


Halka jak cień blada i milcząca siedzi przy | będzie może lepiej. 


Gdybyż te przebyć tę ciężką zimę, — z wiosną 
(C. d. n.) 


2 Nr. 107. 


Libickiego, redaktora Kuryera Codziennego, 
przy ulicy Wspólnej. I tu również odbyto wiel- 
ce szczegółową, drobiazgową rewizyę, zaglądano 
nawet pod obrazy, szukano przez kilka godzin 
jakiegoś tajemniczego corpus delicti. Przetrzą- 
gnąwszy całe mieszkanie, — wszystkie w nim 
schowania i skrytki, — nie znaleziono przed- 
miota i celu żądzy inkwizycyjnej, bo niepodo 
bna znaleść tego, czego nie ma, czego nigdy 
nie było. Pomimo to jednak i p. Libickiego, 
równie jak p. Nowodworskiego, zaproszono do 
redakcyi, i tam również odbyto rewizyę, która 
także nie przyniosła żniwa. Ta wszakże bezpło- 
dność poszukiwań nie wstrzymała żandarmeryi 
i od uwięzienia p. Libickiego. Zswieziono go 
do biura okręgowego przy ulicy Bielańskiej. 
Tam dopiero poznano, że p. Libicki, jako radca 
prokuratoryi, jest urzędnikiem państwowym i 
z jakichś błabych powodów, jeżeli i te były, 
samowolnie przez żandarmeryę więzionym być 
nie może. Wypuszczono go też na wolneść, zo- 
bowiązując tylko do stawienia się na pierwsze 
żądanie. 

Tej samej nocy, co i dwie poprzednie rewi- 
zye, odbyła się i trzecia, bardziej jeszcze od 
nich uderzająca: spadła na uczonego autora 
dzieł historycznych, — przytem bibliotekarza 
książnicy Zamojskich, — powszechnie znanego, 
powszechnej używającego popularności, Tadeu 
sza Korzona. Poszukiwania, rozpoczęte w je- 
go mieszkaniu przy ulicy Zabiej o godzinie pół 
do drugiej w nocy, trwały do godziny szóstej 
z rana. I tu również, pomimo tak umiejętnego, 
wyspecyalizowanego steru, jaki mógł dać rewi- 
zyi znany od lat wielu Szlikiewiez, alias „Szły- 
kjewjicz*, odchodziła sprawiedliwość rosyjska 
głodna, zgłodniała, ale, żeby nie odejść z ni 
czem, pozabierała notaty i wypisy naukowe, 
pozabierała, jak wszędzie, listy, nawet czysto- 
rodzinne, które żadnej zgoła wartości dla Temi- 
dy cytadelowej z góry już mieć nie mogły. — 
Rewizya u p. Korzona była również niezmiernie 
ścisłą, a zachowanie się policyi jaż nie tak 
przyzwoitem, jak u p. Nowodworskiego. Zasko 
czywszy państwa Korzonów we śnie, w grubiań 
ski sposób postawiono odrazu straż w pokoju 
pani. domu i nie uszauowano jej niewieściego 
wstyda przy niezbędaem ogarnianiu się z no- 
enegu spoczynku. Wyrzucano pościel z łóżek, 
rewidowano równie skrupulatnie kuchaię, jak 
pokoje. Zapytywano: czy prócz samych państwa 
kto więcej jeszcze w mieszkaniu nie nocuje? 
Gdy, pomimo pajlepszych chęci, nie nie znale- 
ziono, a pomyłka i zawód były zbyt jzwne i 
oczywiste, stwierdzono w protokole fakt niezna- 
lezienia niczego, coby podpadało pod eel rewi- 
zyi, i wzięto od p. Korzona przyrzeczenie, że 
się stawi na wezwanie dla udzielenia wyjaśnień 
w jakiejś sprawie, tajemnicą okrytej. 

Jednoczesność tych zajść i poszukiwań obu- 
dziła słuszny podziw. łŁamano sobie głowy nad 
tem, coby pp. Korzon, Libieki i Nowodworski 
względem rządu rosyjskiego zawinić, i to je- 
szcze wspólnie zawinić mogli? Faktu, wspól 
ność tę ustalającego, nikt domyślić się nie m gł, 
a zaaresztowanie p. Nowodworakiego, przy po- 
zostawieniu na wolności pp. Korzona i Libi- 
ekiego, utrudniało jeszcze domniemania. Nie- 
zwykle surowa, — „pierwszej klasy“ — rewi- 
zya, targnięcie się na spokój ludzi: bądż oso- 
bami, bądź stanowiskami wybitnych, ze wszech 
stron mile widzianych, — zwiększaiy taje- 
mniezość przygody, spotęgowały wrażenie. W ko- 
łach obywatelskich wiedziano, że żandarmerya 
w cytadeli oddawna miała uwagę zwróconą na 
te wpływy, jakieby z poza uniwersytetu działać 
mogły na młodzież w uniwersytecie. W bada- 
niach podsuwano nazwiska ludzi bardziej zna- 
nych, czyniąc to bez Żadnej zgoła faktycznej 
pobudki, z tem mniej podstawy — i nawet nie 
z powodu rzeczywistej popularności tego, lub 
owego osobnika, lecz wprost wskutek samego 
rozgłosu imienia. Przeciwieństwo dwóch stron 
nictw uniwersyteckich: jednego, które robiło 
manifestacye — drugiego, które je potępiało, — 
pomimo uspokojenia się fali po wierzchu, — 
w głębi płynie wciąż nartem nie słabłym i wy- 
wołuje objawy, w wewnętrznem życiu młodzie- 
ży znamienne. Toczą się spory, sypią wymówki, 
odzywają żale, dokonywują przekonywania i 
nawrócenia. 

Niedostateczna rozwaga, lub wręcz grzeszna 
nierozwaga i tu dostarczają strawy potworowi 
sprawiedliwości rosyjskiej. Właśnie przed same- 
mi wizytami nocnemi żandarmeryi warszawskiej 
policya petersbarska przejęła list z Warszawy, 
a na drodze do stolicy północnej wpadł w moc 
pelicyi, podobno przez własną nieostrożność, ja- 
kiś student uniwersytetu. Zebrane poszlaki wy- 
wołały rewizye. W liście przejętym, piszący go 
na poparcie tezy swej, że manifestacye były 
błędem, przytoczył takie powagi, jak Korzona, 
L'bickiego, Nowodworskiego. List w ciągn kil- 
ku godzin dostał się do rąk ministra spraw 
wewnętrznych, Goremykina. Ten, dla wzmocnie- 
nia swej pozycyi, niezupełnie jeszcze zabezpie- 
czonej przez ponowne bezrobocie uniwersyteckie 
w Petersburgu, a przytem dla podparcia poli- 
tyki nienawistnej Polakom, bezwzględnej a sro 
giej, skorzystał ze sposobneści, która mu się 
dziwnie w s:mą porę nastręezyła, i wydał na- 
tychmiast w piątek dnia 14 b. m. rozkaz tele- 
graficzny odbycia rewizyi u trzech wymienionych 
osobistości, a w razie znalezienia jakiejkolwiek 
wskazówki, zdolnej ogólnikowe posądzenie za- 
stąpić na fakcie już opartemi poszlakami, — 
rozkaz uwięzienia tak poszlakowanych. To wła- 


śnie żródło woli, — z mózgu samego ministra, 
wice-cara, wytryskające, tłómaczy surowość do- 
konanych rewizyj. — Pozostawienie p. Korzona 


i Libiekiego na wolności stanowi samo przez 
się niezbity dowód zupełnej ich niewinności wo- 
bec praw i sądów rosyjskich. Rewizya, odbyta 
u obu tych ludzi, z obecną sprawą p. Nowo- 
dworskiego żaduej już mie ma łączności. 
Promienie tej sprawy sięgnęły daleko — aż 
do Petersburga. W sześć dni po uwięzieniu p. 
Nowodworskiego, w nocy z dnia 20 na 21 b. m., 
osadzono w twierdzy petro-pawłowskiej p. Fran- 
ciszka Olszewskiego, niegdyś redaktora 
Kuryera Warszawskiego, a obecnie stałego ko 
respondenta z Petersburga, w umyślnym codzien- 
nym dziale, oznaczonym trzema gwiazdkami. 
P. Olszewski jest z powołania adwokatem. Jako 
człowiek niezwykle gładki i obrotny, miał on 
liczne stosunki, znanym był w towarzystwach 


rosyjskich, znanym w biurach stolicy rosyjskiej, 
dawał się już poznać i sądach, jako obrońca. 

I to nie wyczerpało jeszcze rogu obfitości, 
z którego sypią się na nas błogosławieństwa, 
jakich zażywamy pod rządem rosyjskim. Dzi- 
siejszej nocy zaszła żandarmerya do mieszkania 
p. Salomona Lewentala, współpracownika 
Kuryera Warszawskiego, w domu własnym przy 
Nowym Świecie, odbyła rewizyę i po odbyciu 
jej, jego samego uprowadziła do cytadeli. Nie 
zdołał wyjednać zwłoki nawet krwotok, którego 
dostał p. Lewental, zaledwie wyleczony z cięż 
kiej choroby, nabytej po takiem samem rzuceniu 
się krwi z płuc. Na razie pozwolono posłać po 
lekarza i wydelegowano mawet jednego z żan 
darmów po lekarstwa do apteki. Dalej miło- 
Bierdzie się nie posunęło. Chorego zabrano do 
cytadeli. 


(Dok. nast.) Narrans 


Głosy z kraju. 


Biała, 4 maja. (Czytelnia polska. — Szkoła 


polska. — Majówka. — Koło mieszane Towarz. 
„Szkoły ludowej“. — Kurs dla nauczycieli szkół 
wydziałowych.) 


Nowy wydział Czytelni polskiej (prezes dr. 
Bogdanik) dodatnio rozpoczyna swą działalność. 
Dnia 29 kwietnia postawił nadzwyczajnemu wal- 
nemu zgromadzeniu sprawę zakupna przyległej 
do gmachu Czytelni realności. Walne zgroma- 
dzenie, po gruntownem rozpatrzeniu tego wnio- 
sku, nie zdecydowało się na zakupno. Trudno- 
ści materyalnej natury nie dozwoliły na zreali. 
zowanie tak sympatycznego wniosku. 

W dniu 3 maja święcono wiekopomną pamiąt- 
kę konstytucyi wieczorkiem; odczyt p. Rottera, 
kierownika szkoły pospolitej przyczynił się naj- 
więcej do jego uświetnienia. Po dobrej woli i 
energii wydziału należy się spodziewać, że wiel- 
kie rocznice narodowe nie będą zapominane na 
kresach. Czytelnia polska ma tutaj doniosłe za 
dania do spełnienia, daj jej Boże, aby je Speł- 
nić mogła. Za inicyatywą p. B. Marczewskiego 
zawiązuje się w Czytelni kółko amatorskie. 

Szkoła polska rozwija się nadzwyczaj pomyśl 
nie, jakkolwiek wieść o nieukrajowieniu jej 
przykre tu wywołała wrażenie, a wśród grona 
nauczycielskiego zapewne sprawiła przygnębie- 
nie. Nawet przeciw uczęszczaniu dziatwy pol- 
skiej do kościoła w niedzielę Niemcy dosadną 
objawiają niechęć, a śpiew pobożny tej dziatwy 
uważają za demonatracyę przeciw ich prusofil- 
skiej polityce. Ludność polska Białej i okolicy 
coraz więcej pojmuje znaczenie i wartość tej 
szkoły i ocacza ją poważaniem. 

Czytelnia Polek, wspólnie z komitetem miej- 
scowym Towarzystwa „Szkoły ludowej“ urządza 
dla dzieci szkoły polskiej majówkę. Składki na 
ten cel zapewne popłyną obficie od tych wszyst- 
kich, którzy rozumieją, jak wieloma środkami 
bndzić tu trzeba dacha patryotycznego. Dziatwa 
szkoły polskiej miała w tym roku szkolnym 
pracę niezwykłej miary, bo zwalczać musiała 
bodajby już nawyczki, zwyczaje, zwroty cudzo- 
ziemskie i olbrzymie tcadności w języku ojczystym, 
którym uezone ją tu gardzić i lekceważyć. Za 
to — i dla innych ważnych powodów będzie 
miała majówkę. 

Koło mieszane Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
odbyło 2 maja pos'edzenie, na którem obrado 
wano nad dalszą akcyą Koła. 

Rada szkolna krajowa urządza tu 2 począł- 
kiem nowego rokn szkolnego kurs całoroczny 
dla nauczycieli sposobiących się do egzaminu 
dla szkół wydziałowych z grapy pierwszej. Wy: 
kładać na nim będą: p. Rotter, kierownik szko- 
ły- polskiej, p. Pelikan insp, szkolny okręgowy, 
p. Wiśniowski ze szkoły niemieckiej i p. Knóc- 
kel ze szkoły ewangelickiej niemieckiej. 

Tatejsza Rada miejska w dnia 2 maja posta- 
nowiła zezwolić na prośbę Rady szkolnej krajo- 
wej, celem odstąpienia w budynku szkolnym 
sali na wykłady. P. Wiśoiowski, jako radny, 
przedstawił Radzie miejskiej, że kurs ten będzie 
„dekufs Erlernung dor deutschen Sprache“. Czy 
kandydaci nauczą się niemczyzny, pomimo, że 
jej udzielać będzie p Wiśniowski i p. Knó:kel— 
bardzo a bardzo wątpimy. 

Bochnia. 7 maja. Celem uczczenia pamięci 
wieszcza Juliusza Słowackiego urządziła wczoraj 
młodzież gimnazyalna uroczysty wieczorek w sali 
kasynowej. Sala była prawie pełną, a uczestnicy 
oceniali dobre chęci młodzieży i pracę aranżerów. 
Dochód przeznaczony był na Towarzystwo bur- 
sy gimnazyalnej, które pięknie się rozwija pod 
zarządem nie szczędzącym zabiegów, by tylko 
fundusze pomnożyć i przystąpić do budowy bur- 
sy, której brak każdy odczuwa. 

Wczoraj po południu odbył się pogrzeb ó. p. 
R mana Gilatowskiego, rachmistrza przy tutej- 
szym magistracie, zmarłego w 47 roku życia. 
Jak wielką sympatyą cieszył się w Bochni 
zmarły, świadczy o tem udział w pogrzebie, na 
którym prawie nikogo nie brakło. Wszystkie 
cechy wystąpiły z chorągwiami, straż ogniowa 
ochotnicza wysłała deputacyę z wieńcem, „So 
kół”, w którym zmarły był długoletnim wy- 
działowym, gospodarzem i pierwszym chorążym, 
stanął gremialnie ze sztandarem. Sokoli, wy- 
niósłszy zwłoki z domu żałoby, zanieśli je na 
miejsce wiecznego spoczynku. Tłumy inteligen- 
cyi i mieszczan tworzyły poważny orszak po- 
grzebowy, postępujący za trumną tego, który 
uprzejmością i otwartością serca każdego zyski- 
wał, z kim się tylko w Życiu spotkał. W każ- 
dym obchodzie narodowym, w każdem nabożeń- 
stwie dla uezczenia rocznie historycznych znać 
było udział 8. p. Romana, bo wszystko, co mu- 
siało być przygotowanem pracą, a tchnęło my- 
ślą i gustem, to było zrobione ręką $. p. Ro- 
mana. Cześć jego pamięci. 

Stary Sącz, 8 maja. W niedzielę dnia 7 bm. 
„Sokół* tutejszy obchodził rocznicę konstytucyi 
3 maja, jakkolwiek z szczupłym programem, 
lecz jak na miejscowe stosunki wystarczającym. 
Odczyt na temat konstytucyi wygłosił prezes 
Sokoła. Nastąpiły deklamacye, a wreszcie ode- 
grano jednoaktówkę „Werbel domowy”. Amatorki 
i amatorzy grali śmiało i doskonale, a całość 
wypadła bardzo dobrze, za eo też należy im się 
uznanie. Nowo utworzona dziarska i nieznużona 
muzyka sokolska wywiązała się również dobrze 
z zadania. 

Oficerowie z Nowego Sącza często przyjeżdła- 


NOWA REFORMA. 


ją tu dla zabawy w restauracyi Findera. Wozo- 
raj zjazd ich był większy. Doróżkarze zamknęli 
ulieę swemi wózkami, co spowodowało awanturę 
między nimi a policyą tutejszą. 

Interwencya burmistrza nie pomogła, gdyż 
oficerowie ze znaną butą stanęli po stronie swo- 
ich doróżkarzy i ustąpić im z miejsca nie do- 
zwolili. Powstało wielkie zbiegowisko, kłótnie i 
hałasy. Burmistrz nie mogąc pp. oficerom wy- 
tłómaczyć ani ich ich przekonać, że ulica zam- 
kniętą być nie może, a dla doróżkarzy dosyć 
miejsca tuż obok na rynku, zmuszony był za- 
wezwać wszystkich policyantów i doróżkarzy 
zmusić do usunięcia się z ulicy. Burmistrz przez 
jednego nadporucznika został znieważony. Kto wie, 
do czego byłoby przyszło, gdyby pp. oficerowie 
nie byli się zawczasu wynieśli. Prawdopodobnie 
sprawa ta o znieważenie burmistrza traktowaną 
będzie w sądzie i komendzie wojskowej. 

Zakopane, 7 maja. Każda, choćby najdrobniej- 
sza Sprawa, przybiera zawsze w Zakopanem 
charakter osobisty i jeżeli załatwianą bywa na 
miejscu, to prawie zawsze zwycięża interes je 
dnostki przed interesem stacyi klimatycznej 
lub gminy. Decyzya co do umieszczenia urzędu 
pocztowego na Krupówkach należy do władz 
państwowych i krajowych i to daje rękojmię 
bezstronnego załatwienia sprawy. 

Dwie są okoliczności, które wziąć trzeba pod 
uwagę, chcąc wypowiedzieć zdanie, gdzie umio- 
szczonym być ma urząd pocztowy w Zakopa- 
nem. Pierwszą jest bezpieczeństwo od ognia, 
drugą wygoda publiczności. To są warunki ko- 
nieczne i decydujące. Otóż żadnemu z tych wa- 
runków nie odpowiada proponowany przez wła- 
ńciciela prof. Szyszyłowicza dom „Podlasie“. 
Wspomniana willa przedstawia dom drow nia- 
ny, dwupiętrowy, a wiemy ze smutnego 
doświadczenia, eo znaczy pożar drewnianego 
dwupiętrowego domu. O ratuaku budynku nie 
ma mowy. Jeżeli pożar wybuchnie w dzień, 
można uciee z życiem, jeżeli w nocy, to i to 
byłoby trudnem. Budynek taki staje w płomie- 
niach w przeciągu kwadransa. Łatwo więc obli- 
czyć straty, jakie poniósłby urząd pocztowy 
w razie nieszczęścia pożaru. 

Willa „Podlasie“, położona w jednym końeu 
uzdrowiska, byłaby miejscem wygodnem dla 
umieszczenia w niem urzędu pocztowego tylko 
dla kilkudziesięciu zaledwie domów. Ulice: Stara 
Polana, Nowotarska, dolna część Chramcówek, 
Kościeliska, Gładkie, Kasprusie, Kościelna, Ogro 
dowa i dolna część Krupówek cierpiałyby wielką 
niewygodę. Wszelkie władze, instytucye, handle, 
jednem słowem wszyscy ci, którzy z urzędu po- 
cztowego najwięcej korzystają, byliby najbar- 
dziej pokrzywdzeni. 

Biorąc pod uwagę przyszły plan regulacyjny 
Zakopanego — centrum uzdrowiska jest i bę- 
dzie ulica Krupówki mniej więcej na przestrzeni 
od „Staszeczkówki* p. Pawlicy do willi „Ma- 
rya* p. Makswaldowej. W tych granicach umie- 
ścić w którymkolwiek z domków prowizorycznie 
urząd pocztowy, a postarać się o wybudowanie 
stałego murowanego gmachu — to byłoby w in- 
teresie i rządu i publiczności. 

Urząd pocztowy tak się znakomieie rozwija 
w Zakopanem, że e. k. rząd powinien się li- 
czyć z potrzebami i wygodą miejscowej lu- 
dności. 

Zabieram głos w tej sprawie, aby mnie nie 
spotkał zarzut, że w rzeczy obchodzącej uzdro- 
wisko nie wypowiedziałem swego zdania i nie 
broniłem interesu większości. 

Dr. St. Janiszewski, 
lekarz stacyi klimatycznej. 


Z wiedeńskiego bruku. 


Wiedeń, 8 maja. 

To zaiste rzecz dziwna! Parlament zamknięty, 
posłowie skazani na pracę zawodową, zgroma- 
dzeń polityczuych nie ma, a jednak ludziska 
nie mogą się pozbyć tej „nieznośnej* polityki i 
do najniewinniejszych ją mięszają rzeczy. Ot 
naprzykład do... pogody. Bogiem a prawdą, po- 
gode mamy obrzydliwą, a właścicie, według 
estetyki fachowych meteorologów, należałoby 
powiedzieć — mamy śliezną... niepogodę. Mamy 
już mnj i nie możemy się jakoś doczekać wio- 
sny ani ciepła. 

„Zima robi obstrukcyę w tym roku* — woła 
rozpolitykowany naród, stosując, jak powiedzia- 
łem, politykę żywcem do... pogody i konsekwen- 
tnie przychodzi do wniosku, że byłoby bardzo 
dobrze, gdyby przezacny $ 14 zastosować było 
można do gwałtownego wprowadzenia wiosny 
z wszystkiemi jej urokami. Jakkolwiek pierwszy 
uchwaliłbym naszym posłom cześć i uznanie za 
to, że ze względów zasadniczych i praktycznych 
opierają się użyciu tego niegrzecznego i pyszał- 
kowatego paragrafu, to jednak na punkcie po- 
gody, właśnie ze względów zasadniczych i pra- 
ktycznych, głosowzłbym za użyciem § 14. 

Zasada bowiem jest taką, że w zimie jest zi- 
mno, zaś na wiosnę ciepły zefir wionie. A że 
praktyczną jest rzeczą, gdy ezłowiek w maju 
nie marznie, przyznają chętnie wszyscy, którzy 
w tym roku lekkomyślnie jaż się pozbyli pal- 
totów i krawcom „wiosenną ratę za „Ubersieher" 
uiścili. Systematyczni Niemcy atoli trzymają się 
zasady, i bez względu na aurę, a jedynie na 
podstawie kalendarza solennie „sezon* wiosenny 
ogłosili. 

Mamy zatem w teatrach nudne premiery i nie- 
szezęśliwe występy gościnne, wyścigi konne i 
ząbawy w Praterze. Nie żal mi wcale dyrekto 
rów teatralnych. Żzl mi natomiast dżokejów i 
przedsiębiorców praterowych. Hulać na szkapie, 
choćby najszlachetniejszej rasy, pośród burzy i 
ulewy — to chyba do przyjemności nie należy. 
A przedsiębiorców praterowych szkoda, bo isto- 
tnie na lepszy los zasłużyli. Wspaniały cyrk 
Buscha świeci często pustkami, dyrektor zaś, 
gdy zechce publiczność do budy swojej zwabić, 
będzie musiał na afiszach ogłosić „der Circus 
ist geheiat*. 

„Venedig in Wien“, to eldorado słomianych 
wdowców i łatwo zapalnych piękności wiedeń- 
skich, otworzył gościnne swe wrota i mnóstwo 
paradnych przygotował rozrywek. Lscz deszez 
psotnik i tutaj ludziskom psuje zabawę. 

Piękna Tortajado niecierpliwi się i gniewa. 
Jej czarne brwi aż kształt ostrych łuków go- 
tyckich przybrały. Bo też dokuczliwe zimno w 


żadnym nie zostaje stosunku do „nagiej prawdy* 
jej wdzięków, z jaką przemawiać zwykła do 
„uczać* widzów. 

Żal mi wreszcie „człowieka kadłubowego* 
Kobelkowa , który również w Praterze rozbił 
namioty, tuż obok Venedig in Wien. Trudno 
sobie wyobrazić odpowiedniejsze pendant do pię- 
knej Tortajado. „Człowiek kadłubowy* przycią- 
ga ludzi właśnie brakiem tych części ciała, 
któremi Tortajado ich wabi i do siebie przyku- 
wa... Kobelków, Rosyanln, urodził się bez rąk 
i nóg, istotnie — pół człowieka. A tak go 
natura szczęśliwie przepołowiła, że mógł się oże 
nić... i stać się ojcem... jednaściorga(1!) 
dzieci, z których sześcioro żyje i są zupełnie 
silne i zdrowe. Widziałem najmłodszą jego có- 
reczkę, prześliczne dziewczę dwunasto czy czter- 
nasto-letnie. Widziałem też „piękniejszą połowę” 
Kobelkowa, jak zwykli Niemcy małżonki swoje 
nazywać. Jest „całą“ i bardzo miłą kobietą 
entre deux âges. Kobelkow, mimo braku rąk, 
pisze, maluje, nawleka nici do igły, nalewa wo- 
dę do szklanki i używa żyżki i widelca przy 
jedzeniu, pomagając sobie ustami i kawałkiem 
prawego ramienia, długości około 10 centyme- 
trów. Przytem jest bardzo wesół, zdrów i roz- 
mowny. Mówi siedmioma językami. Słowem, 
istny cud natury. 

I ktoby się spodziewał, że nawet do tego bie- 
dnego człowieka zastosują politykę. — Wycho- 
dząc z namiotu Kobelkowa słyszałem następu- 
jącą uwagę, jaką jeden z widzów uczynił do 
swego towarzysza : 

— Widziałeś na własne oczy, że można pi- 
gać, malować, jeść i pić — bez rąk, a ludzie 
u nas się dziwią, że można być mężem stanu 
bez — głowy. Kok. 


KRONIKA. 


Kraków, 10 maja 


Z przed lat pięćdziesięciu. Przemarsz wojsk 
rosyjskich, dążących na pomoe wojskom anstryae- 
kim eelem zgniecenia rewelncyi węgierskiej zapo 
wiada się już na dobre. Urzędowa Bukowina pi 
sze: „Na przyjęcie naszych sąsiadów i przyjaciół (!) 
Rosyan wszelkie poczyniono tn przygotowania”. 
Lloyd zaś donosi, że „przez Galicyę wkraczają 
trzy korpusy rosyjskie, jeden przez Kraków, któ- 
rego przedaia straż, z 17.000 ladzi złożona, jaż 
wkroczyła, dwa inne, każdy po 30.000 ludzi, przez 
Brody i Tarnopol*. 

Allg. Augsburger Zig. zamieszcza ciekawe do- 
niesienie o rzekomych zamiarach rewolucyjnego 
stronnictwa węgierskiego. Wyjmuję z nieh dwa 
szczegóły: Dla odwdzięczenia się 28 batalionom 
Polaków, walczących w węgierskich szeregach i sta- 
nowiących jądro armii, ks. Leuchtenberg ma 
być królem polakim, kró! pruski zaś bezwarnnke- 
wo zostaje uznanym cesarzem niemieekim a Austrya 
zostać ma jego wasalką. 

Czas z daia 11 maja ogłasza wykonanie wyroku 
śmierci przez rozstrzelanie na niejakim Wojciechu 
Brzowskim, z Ciężkowie w W. Ks. Krakow- 
skim, lat 34, kowalu, który, choć to wyraźnie 
w wyroku 6. k. nadkomendy nie powiedziano, 
miał najwidoezniej zamiar zorganizować zbrojny 
oddział i przejść z nim aa Węgry. 

Sprowadzenie zwłok Juliusza Słowackiego. 
W ostatnim Nrse Przeglądu Literackiego znajdu- 
jemy krótką historyę zawiązania komitetu sprowa- 
dzenia zwłok. Już dawno — pisze Przegląd — 
wśród młodzieży krakowskiej zrodziła się myśl 
sprowadzenia zwłok Julinsza Słowackiego do krajn. 
Dawna Czytelnia akademicka zebrała nawet na ten 
ceł paręset guldenów, ale z rozwiązaniem Czytelni 
rzeez ucichła. Dopiero X zjazd Zjednoczenia Towa- 
rzystw młodzieży polskiej za granicą, który się od 
był w Antwerpii 1896 r., podniósł tę myśl na no- 
wo, wskntek inicyatywy Towarzystwa młodzieży 
polskiej „Spójnia“ w Paryżu. „Spójni* tej polecono 
wybór komitetn, któryby działał razem z krakow- 
skiem stowarzyszeniem młodzieży „Zjednoczenie“, 
Po porozumieniu się obu tych stowarzyszeń, „Zje 
dnoezenie* podjęło akeyę i przekazało ją na razie 
swemu zarządowi aż do utworzenia komitetu obszer- 
niejszego. Wkrótee wydrukowano odezwę i zorgani- 
zowano komitet, który jednak nie posunął sprawy 
naprzód i uległ zmianie. Nowy komitet, na ezele 
którego stanął Sewer-Maciejowski, starał się drogą 
listów i odezw nawiązać stosunki z krajem i za 
granicą. Szładki a różnych stron zaczęły powoli 
napływać. Sumy znaczniejsze wpłynęły z Kasyna 
w Śniatynie, z Krotoszyna, od młodzieży polskiej 
w Poznania , od młodzieży polskiej w Lipskn itd., 
słowem, powoli sprawa postępowała naprzód. Wkrót 
ee jednak p. Sewer-Maciejowski złożył godność pre- 
sesa komitetu wskutek różnicy zdań, tyczącej się 
przezaaczenia reszty składek, jakaby mogła pozostać 
po zupełnem ukończenia akcyi komitetu. 

Sprawę podjęto na nowo w grndniu 1898 r. za 
inicyatywą p. Seweryna Krzemieniewskiego i pre- 
zosa „Zjednoczenia”, dra Ryszarda Kunickiego. Na 
posiedzenie, zwołane dnia 14 grndnia przybyli de- 
legaci wszystkich stowarzyszeń akademickich, oraz 
osoby zaproszone z po sa grona młodzieży. Po kil 
ku posiedzeniach, na których omawiano sposób u- 
tworzenia i zakres działania komitetu obszerniejsze 
go i bciślejszego, nchwalono wreszcie aby komitet 
obszerniejszy składał się z 52 ezłonków, komitet 
ścislejszy zak z 12. Stosownie do tej uchwały prze- 
prowadzono wybory. 

Komitet obszerniejszy składa się z dwudziestu dele- 
gatów różnych stowarzyszeń akademickich („Zjedno 
czenia“, „Czytelni akademickiej", „Jagiellonii“ i 
z kółek naukowych) oraz z 32 osób z po za mło 
dzieży akademiekiej, Do komitetn ściślejszego po 
wołano pp.: K. Bartoszewicza, dra A. Bełcikow- 
skiego, prof. O. Bujwida, T. Czaplickiego, przewo: 
przewodniczącego Czytelni akademiekiej, Z. Daszyń- 
ską Golińską, J. Kotarbińskiego, 8. Krzemieniew- 
skiego, dra R. Knaickiego, przewodniezącego „Zje 
daoczenia”, A, Siedleckiego, prof. J. Stanisławskie 
go, Włodz, Tetmajera i dra J. Żaławskiego. — 
Komitet ukonstytuował się, wybierając przewodni 
czącym prof. Bełcikowskiego, jego zastępcą K. Bar- 
toszówiena , sekretarzem S. Krzemieniewskiego, za- 
stępcą sekretarza A. Siedleckiego, skarbnikiem O. 
Bnjwida, zastępcą skarbnika dra R. Kunickiego. 

Wiec katolicki. Ze Lwowa donoszą: Wezoraj 
wieosorem odbył komitet, nrządzający wiee w spra- 
wie święcenia niedzieli, ostateczne narady, pod prze 
wodnietwem p. Ciuchcińskiego. Wedle uekwał, po- 
wziętych wezoraj, wiee odbędzie się w najbliższą 


Kraków, 11 Maja 1899. 


niedzielę, tj. 14 b. m. bez względu na to, esy 
deszez, ozy pogoda. O godz. 3 po południu mają 
się zebrać woloataryusze z każdej parafii przy swym 
kościele parafialnym, aby stąd wyruszyć na plac 
Bernardyński, gdzie połączywszy się razem, wyru- 
szą jednym, wielkim uroczystym pochodem aa plac 
powystawowy. Na czele postępować będą poszcze 
gólne Towarzystwa katolickie robotnieze, jak „Je- 
dność*, „Rówaość”, „Przyjażó* itd., dalej „Školi“ 
platonami, cechy rzemieślnicze ze sztandarami itd, 
Pochód wyruszy z uderzewiem godziay pół do 6zżwar- 
tej z placa Bernardyńskiego i postępować będzie 
przez plac Maryaćki, ulicę Akademieką, plac fro- 
dry, nlicę św, Mikołaja, Zyblikiewicza, św. Zofii, 
Poniatowskiego, a wreszcie aleją parku Kilińskiego. 
Do ssmej hali mnzycznej wstęp będzie zupełnie 
wolny dla każdego. Galerye zarezerwowano dla pań, 
którym komitet porozsyła za zgłoszeniem się bilety 
wstępu. 

Obrady wiecu zagai radca dworu prof. dr. Ry- 
dygier. Po nim wygłoszą pcszczególae referaty: 
prof. uniwersytetu dr. Głąbiński „o kwięceniu aie- 
dzieli ze stanowiska  polityczno-ekonomicznego*, 
dalej p. Ciuchce niki „ze stanowiska mieszczanina- 
przemysłowca”, p. Górnik wiceprezes „Jedaości* 
ze stanowiska „rękodzielaika i robotnika“, a wre- 
Bzcie ka. Bogdalski Ozesław „o święceaiu niedzieli 
ze stanowiska etyki i dogmatyki kościelnej”. Na 
samym końcu wszystkie te referaty zreasnmuje w 
całość ogólną przewodniezący wietn dr. Rydygier, 
przyczem odczyta powzięte na wiecn rezolncye, 
które potem wydrukowaae i między wiernych przez 
cały najbliższy tydzień rozdawane będą. 

Wiadomości osobiste. P. Edmnad Rygier, 
dyrektor teatru posaańskiego, bawi w Krakowie. 

Nabożeństwo żałobne za doszę 4. p. Adrysna 
Baranieckiego odbędzie się staraniem słnchaczek 
kursów im. Baranieckiego w kościele OO. Zmar- 
twychwstańców dnia 12 bm., tj. w piątok, o godz. 
9 ram, 

Komisya statutowa Rady miejskiej odbyła wozo- 
raj posiedzenie. Obrady komisyi były tajne. 

Z uniwersytetu. P. Konrad Krókowski, ausknl- 
tant sądowy, rodem z Sambora, otrzymał dziś na 
tntejszym uniwersytecie at: pień doktora praw. 

Poświęcenie sztandaru. We wtorek dnia 16 
maja odbędzie się w kościele N, P. Maryi uroezy- 
sty akt poświęcenia sztandarn „Towarzystwa ka- 
wiarzy* Po nroczystości kościelnej odbędzie się 
wspólna nozta w lokalu Koła mieszczańskiego 
w Rynku głównym. 

Z Tow. strzeleckiego. W niedzielę dnia 14 bm. 
odbędzie się o godz. 10 przed połudaiem zgroma- 
dzenie ogólne ezłonków. Na porządku dziennym: 
Waioski rady zawiadowczej w sprawie parcelacyi i 
sprzedaży ogrodn Towarzystwa strzeleckiego kra- 
kowskiego. Na wypadek brakn odpowiedniej ilości 
ezłonków odbędzie się następne zebranie tegoż sa- 
mego daia o godz. 11 przed południem bez wzglę- 
dn na komplet, 

Posiedzenie lzby handlowej odbędzie się we 
wtorek dnia 16 b. m. o godz. 5 po połudoiu. 

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. dr. Chotkowaki 
został zamiaaowany komisarzem biskupim do nauki 
religii w gimnazynm ów. Jacka w Krakowie; ks. 
Jan Krupiński, proboszez przy kościele św. Szcze- 
pana w Krakowie, mianowany komisarzem bisku- 
pim Zgrom. słnżebnie Serca Jeznsowego w Krako- 
wie. Odznaezeni expos. can.: ks. Józef Bylica, pro- 
boszcz w Bieńkówee ; ks. Alfons Krajewski, prob. 
w Zatorze; ks. Ignacy Wasakiewicz, prob. w Bie- 
lanaeb. 

Spoczynek niedzielny | świąteczny zapowie- 
dział z upóważnienia ministra skarbu wieeprezydent 
kraj. dyrekcyi skarbn w admiuistraeyi podatków 
w Krakowie. W aiedziele, tudzież w pierwsze świę- 
to Bożego Narodzenia, w święto Nowego Roku i 
Bożego Ciała urzędnicy, dyetarynsze i ałndzy będą 
wolni od czynności służbowych. Poaieważ jednak 
może zajść nagła i nieprzewidziana potrzeba zała- 
twienia pilnej sprawy nrzędowej, względnie wyda- 
nia zarządzenia w jednym s wymienionych dni, 
przeto będzie zawsze obecny jeden z urzędników 
koaceptowych w nrzędzie w godziaach porannych. 

W okręgu starostwa krakowskiego w dnie zwy” 
kłe trwać ma praca w nrzędach podatkowych od 
godziny 8 do 12 i od 2 do 6, w święta od 8 do 
13. Co do kasowych cayaności nrzędów podatko- 
wyuh, to kasy będą odtąd zamykane w dai zwy- 
kłe o godz. 5 po południu, w święta zań o godz. 
117/, przed południem. Wyjątek stanowi jedynie 
ostatni dzień każdego miesiąca, jeżeli to jest dzień 
zwykły, w nim bowiem kasy urzędów podatkowych 
zamykane byó mają o godz. 12 w południe. Dnia 
25 grudnia, jako w dain Bożego Narodzenia, oraz 
w niedziele, wszystkie e. k. (główne) urzędy i ka- 
sy podatkowe będą zamknięte. Jeśliby jednak na 
dzień taki przypadł termin wypłaty poborów ezyn- 
nych, emerytur i żołdów, tj. 1, 3, lub 16 dzień 
w miesiąen, natenezas kasy mają fnakcyonować. 
Dla krakowskiego gł. urzędu podatkowego ustano- 
wiło prezydyum krajowej dyrekeyi skarbu godziny 
urzędowe w ten sposób, że w dni zwykłe trwać 
ma praca w tym urzędzie od godz. 8 rano do 3 
po południu, w święta zaś od godz. 8 rano do 1 
po połudaiu. Kasa tego urzędu będzie odtąd zamy- 
kaną w dai zwykłe o godz. 2 po połndniu, w świę- 
ta zań i ostatniego dnia każdego miesiąca o godz. 
12 w połndnie. 

Walne zgromadzenie członków Stowarzyszenia 
ku wspieranin słuchaczów wszecbaicy, rygorozan- 
tów i bezpłatnych praktykaatów cdbędzie się w 
niedzielę 14 maja o godz. pół do trzeciej po połu- 
dniu w lokalu Czytelni handłowej przy mlicy Zielo- 
nej 7. Porządek dzienny: odczytaaie protokołn ; 
zmiana atatntu ; waioski i interpelaeye. 

Wystawa zbiorowej pracy kobiet uroczyście 
otwartą będzie w dniu 20 b. m. Komitetowi wy- 
stawowoemu przyrzekli łaskawie swą radę prakty- 
czną i pomoc w Nrządzenin i artystycznem nłoże- 
niu wystawy pp. T. Kołakowski inspektor, W. 
Wdowiszewski dyrektor, Fabiański i Podgórny art. 
malarze. 

Przedmioty na tę wystawę nadsyłać możaa do 
dnia 15 maja do komitetu „Ozytelnia kobiet“ (Szpi- 
talna 7, I p.) eodziennie próez Świąt i miedziel mię- 
dzy 5 a 7 wieezorem. Od 15 do 17 maja wprost 
do sali wystawy Tow. Strzeleckiego, Kraków, nl. 
Lubiez. 

Pod adresem Magistratu stoł. król. Krakowa 
otrzymnjemy następujące pismo z prośbą o samio- 
szczenie: „Mieszkańcy uliey Zwierzynieckiej zapy- 
tnją ezy wobee tego, że obeenie, dla przeprowa- 
dzenia sieci wodociągowej, brnk uliey Zwierzynie- 
ckiej został częściowo nannięty, nie należałoby, dla 
oszegędzenia kosztów, pomyśleć o położeniu szyn 
pod przyszły tramway na tej prze:trzeni, zanim 
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bruk do pierwotnego stanu przyprowadzony zosta- 
nie. Może Świetny Magistrat odstąpić zechce od tej 
tradycyi, jakiej się trzymano przy restanracyi Su- 
kiennie. gdzie najpierw zaasfaltowano wszelkie cho- 
dniki, następnie usunięto część chodnika asfaltowego 
w tych miejscach, w których rury gazowe miały 


być położone, poczem znów te same miejsca za- 
asfaltowano*. 

Mokre refleksye. Od początku miesiąca ciągle 
deszcz pada. Natura, dając nam wcześnie przedsmak 
wiosny, teraz nie pozwala rozkoszować się jej cza- 
rem, Niezbyt miło mieszcznchom kroczyć po cie- 
knących błotnistą wodą chodnikach, a gdzieś na 
dalszych ulicach tracić złudzenie bruku i grzęznąć 
po kostki w rozmokłej ziemi, Wieśniak nie odczn- 
wa niezadowolenia mieszkańców miasta, bo patrząc, 
jak bujnie rosną oziminy i jare zboża po ciepłych 
majowych deszczach, spodziewa się obfitych zbio- 
rów i przypomina sobie stare gospodarskie przy- 
słowie: „suchy marzec, mokry maj, będzie żyto, 
gdyby gaj”. Szczęść Boże rolnikom! wołamy z ca 
tej piersi, lecz cichutko dodajemy pro domo sua: 
przydałoby się jnż trochę pogody. Pewno temn 
cichemn, pobożnemu życzenin przyklasną wszyscy, 
którym sprzykrzyło się dźwigać ciężkie od wilgoci 
parasole i ci, którym nalało się za kołnierz. Gło- 
šno modli się o pogodę trupa teatralna w parku 
krakowskim i j-j divy, bo podczas deszczn nie chcą 
ludzie oglądać ani ich talentu ani wdzięków, a 
śmieją się tylko dorożkarze, robiący na słocie do 
bre interesa, 

Najgorzej powodzi się słowikom i zakochanym. 
Jednych i drugich zapały toną w strumieniach, 
nieustannie płynących z niebieskich upustów. Za to 
gdy pogoda raz wreszcie zawita, spodziewać się 
należy zupełnej zmiany toku spraw ludzkich Ręka 
nas pewno rozboli od notowania wypadków samo- 
bójstw z miłości, zewsząd senzacyę łowić będziemy 
pełną dłonią i dzielić się ze spragnionymi ich słu 
sznie czytelnikami. Maj i reporterzy pokażą, co po- 
trafią. Czekajmy zatem pogody ! 

Nie potrzeba manipulantek! Krakowska dyre- 
kcya kolei państwowych pisze nam: 

„Z licznych podań, wpływających tu, wynika, że 
bardzo rozpowszechnionem jest mniemanie, jakoby 
miejsca manipulantek przy kolejach państwowych 
dostępne były dla którejkolwiek z kandydatek od- 
powiednio uzdolnionych. Celem zaoszczędzenia bez- 
celowych trudów i wydatków na stemple, podaje 
podpisana dyrekcya kolei państwowych do publi- 
cznej wiadomości, że w myśl przepisów obowiąsn- 
jących, miejsca manipulantek zastrzeżone są tylko 
dla wdów i sierót po fnnkcyonarynszach anstrya: 
ckich kolei państwowych, jeśli posiadają potrzebną 
kwalifikacyę. Przytem nadmienia się, że obecnie 
w obrębie dyrekcyi kolei państwowych w Krako 
wie żadna posada manipulantki nie wakuje. 

Pani Siemaszkowa z wielkiem powodzeniem wy- 
atąpiła na deskach teatru „Rozmaitości* w Warsza 
wie w roii Klary w „Śubach panieńskich“, 

Zmarli. Flora s Matzków Zasławska zmarła w 
Krakowie w 23 roku życia, 

Kurs pisarzy gminnych. Z ogólnej liczby prze- 
szło 400 kandydatów, którzy o przyjęcie na kurs 
prosili, przyjął Wydział krajowy 46. Kierownictwo 
kursu powierzono wicesekretarzowi Wydziałn kra 
jowego p. Bronisławowi Schwormowi. 

Tramwaj elektryczny lwowski dał wedle obli 
czenia zestawionego za 1898 r. 15.621 złr. esy 
stego dlochólu. 

Czaplińskich , urzędników i funkcyonarynszów 
jest kilknnastn. W szematyzmie jest dwóch Janów, 
z których jeden jest rewizorem policyż, a nazwany 
został w naszym i innych dziennikach inspektorem 
bez dokładnego oznaczenia w jakim kierunku to 
swoje inspektorstwo spełnia. Z powodn tego k lku 
Qzaplińskich inspektorów, których jest przeszło 10 
rodzajów, zgłosiło się do nas z żądaniem, aby wy- 
raźnie zaznaczyć, że pociągnięty do odpowiedzial- 
ności za oszustwo przez sąd przysięgłych w No 
wym Sączu, nasywa się Jan Czapliński i jest in- 
spektorem policyi w Grybowie. 

W Czarnym Dunajcu odbyła się uroczystość 3 
maja z współudziałem ks. Knapika, ks. Brożka. 
sędziego Wielgowa, dyrektora szkoły Kozdrania, 
oraz dziatwy szkolnej wobec licznie zgromadzonej 
Indności góralskiej. 

Zjazd cyklistów morawsko-śląskich odbędzie się 
w Zielone Święta w Morawskiej Ostrawie. Zgłosze 
nia przyjmuje oddział kolarzy „Sokoła“ krakow- 
skiego. 

Generał-gubernator warszawski ks. Imeretyń 
ski wyjechad onegdaj do Petersbnrga. Podczas nie 
obeeności księcia sprawami generał-gubernatora za- 
rządzać będzie jego pomocnik ks. Obolenskij. j 

Dobrodziejstwa załogi opisuje Głos Pokucki 
w następujący sposób: „Głorliwość nasza zyskała 
nagrodę, bo w ubiegłym roku zwiększono kołomyj- 
ską załogę o 2 bataliony piechoty i 20 żołnierzy 
magazynowych. Skutki nie dały na się czekać. Z za- 
dowoleniem skonstatować już teraz możemy, że ko- 
rzyści, które osiągnęliśmy z powiększenia załogi, 
są po prostu olbrzymie. Najpierw konsumcya wódki 
podniosła się przynajmniej o 29.000 kieliszków ro- 
cznie, Powstało co najmniej ze 30 nowych szyn 
ków i kilka nocnych kawiarń. Czyż to nie powa- 
żna zdobycz? Następnie obywatelki kołomyjskie 
mogą teraz z największą łatwością wystarać się o 
mamki, eo było przed powiększeniem załogi połą- 
csoso z wielkiemi trudnościami. Potem nie potrze 
bujemy już teraz kupować budzików, ich miejsce 
zastępuje gorliwie i bezinteresownie wojsko, budząc 
śpiących obywateli w zimie o 6, w lecie o 5 go- 
dzinie rano. Dalej trotoary nasze i parki zaroiły 
się mnóstwem mundurów sielonych, czerwonych, 
niebieskich, popielatych i innych, co przyda się 
niepośredmio do wyrobienia zmysłu artystycznego 
wśród mieszkańców naszego grodu i do urozmaice- 
nia monotonnych widoków”. I t. d. 

Hr. Thun, prezydent austryackich ministrów, 
etrzymał pocieszającą wiadomość: kasyer zarządu 
jego dóbr, Antoni Goerlich, który noiekł zdefrau- 
dowawszy 30.000 słr., utopił się w nurtach Łaby. 

Eksplozya na dworcu w Barzdorfie, skutkiem 
której zawalił się jeden z domów mieszkalnych 
(N. Ref. Nr. 106) została wywołaną przez pioru- 
nujące gazy, które wywiązały się w piwnicy, gdzie 
hyła nagromadzona znaczna ilość węgli. 

Osławiony iro, kolega czy pachołek S.hoenerera, 
s powodu zamknięcia parlamentu skazany na besz- 
czynność, stara się w inny sposób o to, ażeby o 
mim mówiono. Oto wniósł do urzędu pocztowego 
w Meidling pod Wiedniem skargę, że list z Chebu, 
jego okręgu wyborezego, doręczył mu listonosz 
w otworzonej kopercie. P., Iro żąda wytoczenia 
śledztwa z powodu naruszenia tajemnicy listowej. 
Panie Iro, bądź spokojny, gdyż hr. Thun, o ile 


ma wiadomość o twojem isnieniu, s pewnością nie 
jest ciekawy, co do ciebie piszą Tentonowie z Chebu. 

Klejnoty wartości około 100.000 franków zapo- 
mniał ks, Clary we fiakrze, który kslęcia i chorą 
jego żonę wiózł z dworca kolei do hotelu „Alle- 
magoe* w Rzymie, Dotychczasowe poszukiwania 
policyi nie wydały żadnego rezultatu. 

0 zdradzie tajemnicy wojskowej donosi Ber- 
liner Tageblatt w senzaeyjnej korespondencyi z Wie- 
dnia. Otóż pod Felixdorfem odbywało się próbne 
strzelanie z dział szybkostrzelnych, któremi zamy- 
óla minister wojny uzbroić austryacką artyleryę. 
Jedno z tyeh dział odesłano przed kilku dniami 
napowrót do arsenału w Wiedniu, „Działo — pi- 
sze korespondent — rozebrano na części składowe, 
które w zaopatrzonych dobrze skrzyniach nadano 
jako fracht na stacyi kolei południowej w Loebera- 
dorf. Gdy skrzynie wyładowano w arsenale, spo- 
strzeżono, że jednej brakuje i to właśnie tej, w któ- 
rej się mieściła najważniejsza część składowa działa, 
tak zwany zamek (Verschlusstuck), z którego mo- 
żna wnioskować o całej konstrnkcyi nowego działa, 
o kalibrze, naboju, sposobie strzelania i t, d.“ 
Wdrożono, jak zapewnia korespondent Berliner 
Tageblatru, natychmiast śledztwo, które dotychczas 
przyniosło tylko ten rezultat, że przypadkowe za 
gubienie jest wykluczone i że ktoś podstępem, czy 
zapomocą przeknpstwa przywłaszczył sobie ową 
skrzynię. 

Pisma wiedeńskie, a zwłaszcza Reichswehr przy- 
znają, że podczas transportu zginął zamek nowego 
działa, twierdzą jednakże, że do okoliczności tej 
nie należy przywiązywać żadnej wagi, gdyż taje- 
mnicy przyszłych dział szybkostrzelnych z zamku 
żaden fachowiec odkryć nie potrafi. 

Wielkiego niebezpieczeństwa uniknął szczęśliwie 
pospieszny pociąg, dążący z Rjeki do Budapesztn., 
Oto za stacyą Plase w głębokim wąwozie, urwała 
się skała i z wysokości 100 stóp runęła na pociąg. 
Na szczęście maszyna i wagon sypialny, przepeł 
niony podróżnymi, nie doznały żadnego uszkodse 
nia, natomiast dach wagonu resiauracyjnego uległ 
zgniecenin. Pociąg zatrzymał się natychmiast, a per 
sonal kolejowy zajął się niesieniem pomocy podró- 
żnym, którzy odnieśli tylko nieznaczne skaleczenia, 
Były minister węgierski Koloman Tisza jechał 
tym pociągiem, ale wyszedł cało z opałów, jak 
zresztą niegdyś wychodził cało z większych jeszcze 
opałów. Pociąg musiał przez 70 minut zatrzymać 
się w wąwozie. 

Kięska powodzi grozi na Węgrzech okolicom, 
położonym nad Dunajem i niektóremi jego dopły 
wami. Skutkiem ciągłych deszczów rzeki wzbierają 
i położenie staje się krytycznem. W Budapeszcie 
poziom wody wzniósł się o 27 centymetrów w cią 
gu wczorajszego dnia i stan jej wynosi obecnie 
353 centym. Dalsze przybywanie wody sygnalizują. 

Samobójstwo z nudów było dotychczas przy- 
w:lejem cierpiących na spleen lordów angielskich, 
ku końcowi atoli bieżącego stulecia demokratyza 
cya pojęć i w tej dziedzinie nczyniła znaczny po 
stęp. Jak gdyby przestało b ć szlachetne jakie serce, 
obszerne telegramy donoszą na podstawie ostatniego 
listu samobójcy, że w Bndapeszcie czeladnik kra 
wiecki, Antoni Stole, odebrał sob'e życie z nn dów. 
W liście obok podania motywu samobójstwa, wy 
raża denat życzenie, ażeby go nie grzebano w „ta 
kiem nudnem gaioździe jak Budapesst !* Drobnostka, 

Róże secesyonistyczne mają się wkrótce uka 
zać w handlu, jako prawdziwe kwiaty fin-de-sićcle. 
W Bułgaryi, w sławnej dolinie róż, zwanej Ka 
zanlik, spostrzegł pewien plantator na swem polu 


matnralne błękitne róże. Ziemię z tego pola posłał 


do laboratorynm chemicznego celem zhadania, jakie 
substancye nadają różom błękitną barwę. Teraz 
niektórzy poeci będą mogli z całą słusznością opie 
wać błękitne rumieńce na przsźroczysto szklanej 
twarzy, 

Dzienniki więzienne. Amerykańskie więzienia i 
domy poprawy dały handlowi księgarskiemu coś 
zupełnie nowego, mianowicie dzienniki więzienne. 
Tak n. p. w stanie Ohio od dwóch lat wychodzą 
Ohio Peniientary News, w Brooklynie cieszy się 
wielkiem powodzeniem Jailbird (Ptak więzienny) 
i t. p. Współpracownik nowo założonego w Gracu 
czasopisma Archiw für Criminalanthropologie, dr 
Gross, podaje bliższe szczegóły o tych osobliwych 
dsiennikach. Jedno z naczelnych miejso w tej lite- 
raturze peryodycznej zajmują biografie przestępców. 
przeplatane autobiografiami, dalej idą studya nad 
gwarą złodziejską, artykuły z dziedziny magii, spi- 
rytyzmn, przepowiadania przyszłości i t, p. Jeden 
z Nrów Jailbird zawiera obok artykułu „Rower 
na usłudze włóczęgów”, sylwetki Bismarcka i Na 
poleona , tudzież fantastyczne opisy z podróży du 
kopalni złota. Redaktor Ohio Penitentiary News 
chciał zapełniać odcinek swego pisma powieściami; 
czytelnicy jednak po pewnym czasie oświadczyli, 
że w samotności więziennej więcej przypadają im 
do smaku rzeczy, wzięte z rzeczywistości. Antoro: 
rowie artykułów, przeważnie więźniowie, nie są 
znani z nazwisk, gdyż podpisują się prawie zawsze 
numerami, które otrzymują przy wejściu do więzie 
nia. Niektóre dzienniki tego rodzaju drukowane 83 
w 15.000 egzemplarzy, które rozkupywane są chę 
tnie przez więźniów, trzymających Bię zasady, iż 
prawo amerykańskie nie żąda, aby nuda była do 
datkiem do kary więzienia. 


Korespondencya redakcyi. 


Prenumeratorowi w Wiedniu. Do nauki języ- 
ków słowiańskich istnieją tanie wydawnictwa po 1*/, 
marki, które nabyć łaskawy pan może w każdej 
antykwarni wiedeńskiej, Redakcya Polaka: Kraków, 
Szlak, 26. Redukcya Slovanskego Prehledu i Cze 
skiej Revue: Praha, Jeruzaiemska ulice, o. 11. 


Składki. Na cele „Sekcyi opieki pad opuszczoną 
dziatwą przy „Czytelni dla kobiet* złożyli: Konstantyna 
Rupniewska 1 złr., Lesław Rzewuski 5 złr., Feliksa Ko- 
zikowa 50 ct., Zosia Kozikowa 60 ct., Helena Schrmeidlo- 
wa 10 ct., Kupferowa 10 ct., Silbersteinowa 25 ct, Ed- 
ward Kozik 50 ct., A. Q. 25 ct, z wygranej w karty 50 
ct., prof. Bujwid 1 złr., ©. Kirkorowa 1 złr., Z. Kirkoro- 
wa l złr., X. 20 ct, A. W. 60 ct, Przybyszewski % złr., 
W. H. 30 ct., Gliński 50 ct, Polzeniuszowa 50 ct., Du- 
dzińska 50 ct, Miciński 50 ct., Kisielewski 1 złr, A. K. 
50 ct., Janikowski „0 ct, M. S. b ct, A. 8. 10 ct, dr. 
Zofia Golińska 3 złr. 

Na sprowadzenie zwłok J. Słowackiego złożył „Sokół“ 
bocheński 9 złr. 17 et., p. Wł. Siem. 1 złr. 


Llcytacye. Rozdanie dcstawy niżej wymienionych 
materyałów, w czasie od 1 lipca b. r. do końca 
czerwca 1900, nastąpi w drodze rozprawy oferto- 
wej, a mianowicie: 80.000 kg. oleju mineralnego 
do smarowania maszyn, 30.000 kg. oleja mineral- 
nego do smarowania wozów, 320.000 kg. nafty, 


NOWA REFORMA. 


60.000 kg. oleja cylindrowege do maszyn, 2.000 
gramów oleju do aparatów telehraficznych. 

Oferty wypełnione na przeznaczonych do tego 
formularzach wraz z załącznikami oilpowiednio o- 
stemplowane, opieczętowane i zaopatrzone napissm: 
„Oferta na dostawę materyałów do smarowania i 
świecenia* nuleży wnieść do dyrekcyi kolei pań- 
stwowej w Stanisławowie do 30 b. m. do 12 go- 
dziny w południe. Gazeta Lwowska nr. 106. 


Z kalendarza. Weśrodę 10 maja: Irydora 
oracza i Joba pr. we czwartek 11 maja: Wniebo- 
wstąpienie Pańskie i Beatryksy p.; w piątek 12 
maja: Nerensza i Pankracego. 

Wschód słońsa we czwartok 11 maja, o godz. 
á m, 0, zachód o godz. 7 m. 18, Długość dnia 
g. 15 m, 18, 

Z krak. obserwatoryum. Dnia 9 maja 
pochmurno, wieczerem i w nocy obfity deszcz; ter 
mometr od 11,5 doszedł do 22,0 C. Barometr jesz- 
cze opada. 

Dnia 10 maja o godzinie 7 rano stan barome- 
tru był 733,8 mm., termometru +-14,0" C, Wiatr 
wschodni. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


We czwartek 11 maja popołudniu o godz. 
8), po cenach zniżonych: „Szatani na ziemi“, o- 
peretka Souppego. 

O godzinie 7 „Król Lear“, tragedya w 5 aktach 
11 obrazach W. Szekspira (pe raz drugi). 

W piątek 12 maja po raz pierwszy: „Opo 
wieści H.ffnana* opera fantastyczna Offenbacha. 

W sohotę 13 maja: „Sztygar”, operetka w 3 
aktach Zellera, z pp. Bohuss (Hrabianka), Kliszew- 
ską (Nelly), Boguckim (Sztygar), Malawskim (Ro- 
deryk) i Myszkowskim (Zwack). 

W niedzielę 14 maja po połudain ceny zni- 
żone „Palestrant*, operetka w 4 aktach Millóske 
ra. (Tańce: Akt I Krakowiak, akt III Mazar). 

Wieczorem: „Grochowy wieniec*, komedya w 4 
aktach Małeckiego. 

W poniedziałek 15 maja: „Orfensz w pie- 
kle“, operetka w 4 aktach Offenbacha. 

We wtorek 16 maja: Przedostatnie przedsta 
wienie „Opowieści H ffmana*, op. fantastyczno ko- 
miezna Offenbacha. 

We środę 17 maja: Ostatnie pożegnalne przed- 
stawienie: „Głejsza”, operetka w 3 aktach B. Jo- 
nesa, 


TEATR. 


„Król Lear“. Tragedya w pięciu aktach W. 
Seekspira. 


W  nmieprzebranej kopnlni najpotężniejszych 
kreacyj, „Król Lear“ Szekspira pozostanie je- 
dną z najwybitniejszych postaci, skupiających 
w awej charakterystyce zasadnicze rysy czło- 
wieczeństwa i królewskości. 

Pierwiastek tragiczny występuje tu jako na- 
stępstwo warunków, w jakich autor postawił tę 
wzniosłą postać i zlewa się z charakterysty- 
cznemi rysami ogólno ludzkiemi w pełną prawdy, 
plastyki i tragicznej grozy całość. Po wsze cza- 
sy będzie ona nas przykuwnć do siebie potęgą 
siły twórczej, i grozy, jaką wywołuje rozpacz 
starca-króla, strąconego niewdzięcznością córek 
w dziedzinę wszechludzkiego bólu, skarżącego 
się jękiem bezgranicznej rozpaczy zagniewanej 
naturze. 

Ta największa, najpotężniejsza z tragedyj 
Szekspira, przesunęła się w sobotę przez scenę 
naszą, jako ożywczy powiew szlachetniejszego 
kierunku, dając publiczności naszej, oddawna 
już tęskniącej za tego rodzaju podnioślejszemi 
wrażeniami, prawdziwie artystyczny pokarm dla 
ducha. 

Tytułowa postać tragedyi spoczęła w rękach 
p. Zawadzkiego, którego talent i warunki 
z natury rzeczy czyniły najbliższym tej roli 
przedstawicielem. Z  usprawiedliwionem też 
zainteresowaniem śledziliśmy wrażenia, jakie 
artysta wywoła swą grą, i oczekiwalińmy o le pra- 
ca myśli i talentu odpowie tym wygórowanym 
wymaganiom. Zadanie, jakie p. Zawadzki 
wziął na swe barki, jest istotnie nie łatwe 
wobec tradycyj łączących mię z tą kreacyą, 
w której najwięksi tragicy świata sit swoich 
próbowali. Zdania były podzielone. Usiłowano 
porównywać i zestawiać grę artysty z kracyą 
Rossiogo, Maggiego, Leszczyńskiego i oczywi 
ńcie w oeenieniu porównania wypływały u wnio- 
skujących najsprzeczniejsze i najdziwaczniejsze 
sądy. P. Zawadzki rolę Leara ujął w ramy 
wskazane krytyką teoretyczną, dając swemu 
pomysłowi zasadnicze rysy, jakie antor i jego 
komontatorowie nadali tej fantastycznej postaci. 
Do tej recepty zresztą stosować się musi każdy 
z podejmujących tę rolę aktorów, chodzi tylko 
o to, o ile własnym twórczym indywidnalizmem 
wzniesie ją na wyżynę artyzmu i wywoła wra 
żenie środkami, które mu podyk'uje własna jego 
pomysłowość! 

Lear p. Zawadzkiego był artystycznym i inte- 
resującym w całem ujęciu i przeprowadzeniu i 
wystawił artyście świadectwo dojrzałego talentu 
i pracy, godnej ze wszech miar uznania. Zapi- 
ując tę pochwałę, nie chcemy kreacyi p. Za- 
wadzkiego mierzyć skalą porównań, bo oczywi- 
ście w tym kierunku należałoby wymagania 
podnieść do takiej wyżyny, jakiej artysta nasz 
nie byłby w stanie sprostać. Jego Lear był zu- 
pełnie poprawnym, obmyślanym i przeprowa- 
dzonym stylowo i konsekwentnie, wyposażonym 
w to cechy, które nndnją mu rysy typu na sce- 
uie i w literaturze, alo ostatecznie nie porywał 
tą siłą tragiczną, tem bogactwem cieniów, ja- 
kie hojnie rozrzucić mogą tylko genialni ar- 
tyści. 
an w samej charakteryzncyi p. Zawndzki 
dobrze wywiązał się z zadania, dając maskę 
wiernie odpowiadającą wymaganiom. Samo 
ukazanie się tego starca olbrzyma, z głową 
w aureoli srebrnej Biwizny z rozwichrzoną 
białą brodą, sprawiło wrażenie dodatnie. Scena 
rozdzielania królestwa między córki była od- 
daną silnie. 

W dalszych scenach w stopniowem potęgo- 
waniu tragicznej siły p. Zawadzki trzymał się 
bardzo dobrze, choć miejscami czuć było, że 
użycie silniejszych akcentów dramatycznych 
byłoby spotęgowało wrażenie. Tak n. p. scena 
na podwórzu zamkowem u Regany za mało 


miała siły, a oburzenie króla wyrażało się w spo- 
sób nazbyt łagodny. Scena w lesie wśród bu- 
rzy nie dość też budziła grozy, za mało miała 
siły tragicznej, jako psychologieznie kalmina- 
cyjny punkt. Wysoce artystycznem natomiast 
było spotkanie z Reganą i scena śmierci. Nie 
ulega wątpliwości, że lepsze opanowanie roli i 
kilkakrotne jej odegranie wyrówna dotychczaso- 
we braki i zaokrągli samę rysów artystycznych 
kreacyi Leara, która bądź co bądź ukazała ta- 
lent p. Zawadzkiego w nowem oświetleniu. 
Obsada reszty sił w „Królu Learze* schodzi 
na plan drugi, gdyż cała akcya służy tylko 
jako tło i ramy dla działania i tragicznych ko- 
lizyj Leara. Ale i w tych warunkach nie- 
które role wypadły w grze artystów na 
szych plastycznie i dopełniły artystycznej cało- 
ści przedstawienia. Niespodzianką była dla nas 
dramatyczna siła, jaką wydobyła z roli Gone- 
ryli p Senowska, w miarę suchą i egoi- 
styczną Reganą była p. Pomian, a pełną 
wdzięku i słodyczy Kordelią p. Przybyłko. 
Wysoce zajmujące rysy wydobył w roli Edgara 
p. Milewski, ujmając prawdą i prostotą 
w ładnie odegranych epizodach Tomka. Gloste 
ra z uczuciem odegrał p. Węgrzyn, a 
Edmund znalazł dobrego przedstawiciela w p 
Sobiesławie. Na chlubne wyróżnienie za- 
słażyli wreszcie p. Kamiński w małej roli 
błazna p. Przybyłowicz jako Oswald p. 
Zawierski, który z temperamentem repre- 
zentował króla fraucuskiego. Całość lubo nieco 
przewlekła wypadła bez zarzutu i należy do 
zasługujących na uznanie usiłowań r. 


Dział ekonomiczny. 


Kraków, 8 maja. 
W ostatnich dninch krążyły pogłoski, iż 
pierwszorzędne instytucye finansowe uważają 
obecną chwilę za odpowiednią do wystąpienia 
z emisyą niektórych akcyj. To w zupełności 
wystarczyło spekulacyi do skierowania się na 
tory zwyżkowe i bogdaj chwilowego wywołania 
hausse w poszczególnych faworyzowanych walo- 
rach. Zwyżkowe te dążności paraliżowała jednak 
każdorazowo giełda peszteńska, która w osta- 
tnich czasch dokonywała licznych sprzedaży in 
bianco, i jest ze względu na poważne operacye 

kontrminowe postrachem targu wiedeńskiego. 
Jakkolwiek więc ogólna sytuacya targu walo- 
rowego nieco korzystniej się ukształtowała, to 
jednak obroty pemimo wielu dodatnich czynni 
ków nie były zbyt liczne. Zwyżka cen żelaza 
na targach angielskich była silną podporą dla 
kursów wszystkich walorów żelaznych. Donio- 
stego znaczenia była również windomość o an- 
gielsko-rosyjskim układzie w kwestyi dokładne- 


go rozgraniczenia sfery interesów tych dwóch |d 


mocarstw w Chinach. Jeszcze silniej oddziały- 
wała jednak na targi zwyżka kursu angielskich 
funtów szterlingów w Nowym Jorku, gdyż po- 
zwala ona przypuszczać , iż wkrótce rozpocznie 
się eksport złota z Ameryki do Europy i wy- 
wrze dodatni wpływ na stosunki pieniężne tar- 
gów europejskich. Wszystkie tu przytoczone po- 
wody powinnyby dla Bpekulacyi być bodźcem 
dla zaangażowania się i wywołania żywej dzia- 
łalności. Że się tak nie stało, to jest zngadką, 
nad rozwiązaniem której wartałoby sią zastano- 
wić. Kilka sprzedaży egzekucyjnych i kontre- 
minowe operacye peszteńskie tylko chwilowo 
działały deprymująco. Decydującego znaczenia 
zdaje się jednnk być fakt, iż prawie cała powa- 
Żniejsza spekulacya zwróciła się na targi nie- 
mieckie i operuje na giełdzie berlińskiej z zu- 
pełnem pominięciem targu wiedeńskiego. Pozo- 
stałe w Wiedniu żywioły słabsze są bez prze 
wodnictwa i mie mają ani siły ani odwagi do 
podjęcia w raz obranym kierunku żywszej dzia- 
łalności. Do tego przyczynia się niemało i ta 
okoliczność, że kapitaliści prywatni trzymają się 
zupełnie zdala od targów walorowych. 

Znaczenie podobnej konstełacyi trudno zapo- 
znawać. Kraj, nie obfitnjący w zbyt znaczne 
kapitały, stawia gotówkę do dyspozycyi boga- 
tym Niemcom, i szuka w ten niezwykły zresztą 
sposób współadziała w kolosalnych zyskach 
niemieckich przedsiębiorstw przemysłowych. Stać 
się to mogło tylko dlatego, że tak Austrya, ja- 
koteż Węgry nie wyszły z przestnrzałych, prą- 
dowi czasu nie odpowiadających, form, a nikt nie 
występuje ze świeżą myślą, zdrową inicyatywą 
i akcyą o szerszym zakresie. Z ubolewaniem 
zaznaczyć należy, iż w Austryi przyzwyczailiś 
my się czekać zawsze na wskazówki z góry, a 
włnśnie państwo, krępowane przykremi stosun- 
kami i niepewnością o jutro, nie mogło się w 
żadnym kierunku przyczynić do poprawienia 
stosunków. 

Wobec tego tylko wtenczas można się spo- 
dziewać zmiany ku lepszemu, gdy rząd odzyska 
zdolność poświęcenia się z całą siłą stosunkom 
ekonomicznym kraju i przystąpi do pozytywnej 
działalności, jako to do rozszerzenia sieci kolei 
żelaznych, budowy dróg wodnych, kanałów itd. 
Złe urodzaje, oraz wstrzymanie wielkich robót 
spowodowały stngnacyę, na którą obecnie ze- 
wsząd wywodzi sią żale. 

Inicyatywa w stworzeniu warunków pracy 
jest wogóle obecnie rzeczą w Austryi niezbędną, 
gdyż stagnacya dotkliwie daje się odczuwać 
prawie we wszystkich gałęziach przemysłu, 
z wyjątkiem przedsiębiorstw węglowych i żela- 
znych, dla których panuje wyjątkowa korzystna 
konjanktura. Przemysł przędzalniany, po długo- 
letniej walce, zaczął korzystniejsze wydawać 
rezultaty, lecz tutaj wybuchły znowu strejki, 
które po części niszczą usiłowania ostatnich lat 
kilku. 

Powracając do szczegółów dokonanych w u- 
biegłym tygodniu transakcyj, zaznaczyć należy, 
iż na targu dla walorów lokacyjnych panowała 
prawie zupełna cisza. Dla przyszłego ukształto- 
wania się kursów walorów, stale się procenta- 
jących, miarodajnym będzie kurs funtów angiel- 
skich w Nowym Jorku. Gdy wysokie notowa- 
nie złota w Ameryce utrzyma się przez dłuższy 
ezas i eksport amerykańskiego złota do Europy 
będzie mógł przybrać większe rozmiary, to pie- 
niądz zostanie po tańszej stopie procentowej za: 
oflarowany na targach europejskich. W ślad też 
zatem przestaną walory nustryackie, umieszczone 
za granieą, powracać do kraju, a nawet pono- 
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wny eksport walorów austryackich nie jest wy- 
kluczony. Naturalnie znaczne zaangażowanie się 
spekalacyi wiedeńskiej na targach zagranicznych 
połączone jest równocześnie z poważnemi po- 
zycyami walutowemi „a la hause“, co może je- 
szcze ujemnie wpłynąć na cepę dewiz. 

Na kurs rent austryackich oddziałały nieko- 
rzystnie sprzedaże na rachunek Paryża. 3-pro- 
centowe pryorytety kolei południowej doznały 
znacznej zniżki, wskutek wniosku akcyonaryu- 
szów, aby w przyszłości odsetki wypłacać w 
srebrze, a nie, jak dotąd, w złocie. 

Z akcyj bankowych były austryackie kredyty 
przedmiotem liczniejszych transakcyj, wskutek 
udziału w nowych przedsiębiorstwach i żyw- 
szych zakupów przez arbitraż. Akcye Anglo- 
banku cieszyły się popytem i znajdywały chę- 
tnych nabywców z powodu układów, dotyczą- 
cych kartelu nnftowego. W znaczniejszych par- 
tyach kupowano również papiery Unionbanku i 
Laenderbanku. Mniej natomiast interesowała się 
spekulacya walorami kolejowemi. Akcye kolei 
„Staatsbahn“ ulegały nielicznym tylko flaktua- 
cyom, a akcye „Śidbakn”, jakkolwiek chwilo- 
wo podniosły się w kursie wskutek zakupów 
berlińskich, lecz wkrótce obniżyły się znowu 
do dawnego poziomu. Z walorów przemysło- 
wych, jak dotąd tak i nadał odgrywały akcye 
górnicze dominującą rolę. 

Na targu pieniężnym osłabło nieco dotychcza- 
sowe naprężenie. W eskoncie prywatnym żąda- 
no 45%, zań w reporcie utrzymywała się sto- 
pa 5'/,%. Zdaniem wielu, należy się już wkrót- 
ce spodziewać korzystniejszej konjunktery go- 
tówkowej. Zadecyduje o tem kurs dewis, oraz 
ukształtowanie się stosunków pieniężnych w Niem- 
czech. A. U. 


Dyrekcya monopolu państwowego w Belgra- 
dzie rozpisuje dostawę 10.000 par blaszanek 
naftowych z odpowiedniemi skrzyneczkami dre- 
wnianemi. Termin dla oferty 15/27 maja b. r. 

Bliższej informacyi udzieli Izba handłowa i 
przemysłowa w Krakowie. 

Wykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra- 
kowie za miesiąc kwiecień 1899 rokn. 

Udziały: Stan z początkiem miesiąca koron 
214.524:38. — Wpłynęło 1623:54. — Zwrócono 
826:62%. Stan z końcem miesiąca 215.321-30. 

Wkładki: Stan z początkiem miesiąca ko- 
ron 760.699:64. Wpłynęło 67.993:49. Zwrócono 
20.583-66. Stan z końcem miesiąca 799.109-47. 

Pożyczki: Stan z początkiem miesiąca wy- 
nosił 1,282.449'16. Spłacono 399.009:56. Udzie- 
lono nowych 371.264:—. Stan z końcem mie- 
siąca 1,204.708:60. 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 9 maja. 
Płacono za 100 kigr. netto: Pszenica od 850 
do 920. Pszenica węgierska od —— do —— 
Zyto od 650 do 7:40. Zyto węgierskie od —— 
Jęczmień od 5:40 do 6:10. Owies 
z opłatą akcyzową od 6:50 do 7:10. Groch od 
8:50 do 12:—. Tatarka od 7:— do 8:50. Proso 
od 5*—= do 575 Fasola od 7*— do 1050. Ja 
gły od 950 do 1250. Siano od —:— do 2:60. 
Słoma od —*— do 2:—. Koniczyna na paszę 
od —'*— do 3:20. Ziemniaki za hektolitr od 
1.20 do 1:60. Jaja za kopę od 1-— do 130. 
Masło za garniec od 3:50 do 4'25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —:— do 82—, 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 62:—. Tymotka nasienna za 100 kigr. od 
—— do ——. Wyka od —— do —.—. Ko- 
niczyna nasienna biała od 20— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do ——, 
Kakaradza od —— do ——. Bób za 100 klgr. 
od —.— do ——. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (9 b. m.) zapowiedziano 9048 
a przypędzopo 8283 świń. Z tego było 2129 świ- 
nek i 6154 węgierskich ówiń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe po 
43 do 44 cent., wyjątkowo po 447/, ct., średnie i 
stare po 40 do 42 ct., lekkie po 86 do 39, 
świnki po 40 do 50 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, bez podatku speżywczego. Tenden- 
cya: bardzo słaba. 
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Telegrafiezne | telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy”, 


Lwów, 10 maja. (Telefonem.) Uroczystokć ju- 
bileuszn 25-letniej pracy lekarskiej prof. dr. R y- 
dygiei% odbyła się dzsiaj w klinice, w sali 
wykładowej. Z Krakowa przyhył prof. dr. T r z e- 
bieky. Obecny był także arcybiskup Issa k o- 
wież. Wchodzącego jubilata powitano oklaska- 
mi, poczem chór odśpiewał kantatę. Dr. Choj- 
nacki podniósł w imieniu dawnych uczniów 
jubilsta jego naukowe i obywatelskie prace, 
składając mu serdeczne życzenia. 

Rektor dr. Kadyi w imieniu wydziału le- 
karskiego podnosił działalność Rydygiera. Prof. 
dr. Stebelski w imieniu wydziału prawni- 
czego składał gratulacye i wręczył jubilatowi 
adres gratulacyjny. Prof. Dembiński prze- 
mawiał imieniem wydziału filozoficznego, a do- 
cent dr. Wehr w imieniu lekarzy chirurgów. 
Słuchacz filozofi Pawlikowski wręczył ju- 
bilatowi księgę pamiątkową. 

Dr. Rydygier odpowiedział na wszystkie prze- 
mówienia w nader serdecznych słowach, dzię- 
kując za owacyę i podnosząc potrzebę pracy 
obywatelskiej, a zarazem pracy Ra polu nauki. 

Przemówił także arcybiskup lssakowicz do 
jabilata i udzielił mu arcypasterskiego błogo- 
sławieństwa. 

Wieczór odbędzie się na;cześć dra Rydygiera 
wielka uczta w salach kasyna ziemiańskiego. 

Lwów, 10 maja. (Telefonem.) W Wydziale 
krajowym odbyło się dzisiaj posiedzenie akcyo- 
naryuszów kolei lokalnej Delatyn- Kołomyja-Ste- 
fanówka. Jak windomo członkiem Rady nadzor- 
czej tej kolei zamianował rząd radcę Gore- 
ckiego, a Wydział krajowy Chamca i Pilata. 
Obecnie akcyonarynsze zamianowali członkami 
Rady nadz. Romaszkana, Witosławskiego, Onysz- 
kiewicza i Pierożyńskiego. Prezesem Rady wy- 
brano Pilata, zastępcą Romaszkana. 

Otwnrcie kolei nnstąpi 1 października, 

Lwów. 10 maja. (Telefonem). Wjazd metropo- 
lity ks. Kuiłowskiego odroczono do jesie- 
ni, a to z powodu, iż dekret prekonizaeyjny o- 
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trzyma nowy metropolita dopiero po konsysto- 
rza papieskim, który odbędzie się w lipcu lub 
sierpnin b. r. 

Ruch Katolicki donosi, że mandat poselski po 
4. p. Wiktorze ofiarowano hr. Janowi Poto- 
ckiemu z Rymanowa. 

Umarł syn posła Barwińskiego, Włodzi- 
mierz, urzędnik starostwa w Meranie. 

W prccesie Goldensterna i Loewen- 
herza zeznawali dziś: prezes lzby adwokat 
Roiński i Natan Loewenstein. Proces 
skończy się za tydzień. 

Grad spadł w powiatach: Jarosław, Pilzno i 
Bochnia i rządził zoaczne szkody, zwłaszcza 
w rzepakach. 

Lwów, 10 maja. (Telef.) Gazeta Lwowska dc- 
nosi, że b. namiestnik. hr. Kazimierz Badeni, 
wyjechał z Buska do Liwowa. 

Przemyśl, 10 maja. Odbył się tu pojedynek 
między adwokatami dr. D. i dr. N. Powodem 
była obraza czci. 

Bolechów, 10 maja. Odbyło się tutaj odsło- 
nięcie pomnika Mickiewicza. Uroczystą przemo- 
wę wygłosił ks. Za rem ba. 


Fryc Kratter w Nowym Jorku. 

Lwów, 10 maja. (Telef.) Wiadomości o poby- 
cie adwokata dra Fryderyka Krattera w No- 
wym Jorku sprawdzają się w zupeł- 
ności. 

Substytut kancelaryi adw. i kurator masy kon- 
kursowej defraudanta, dr. Ploder, otrzymał 
dzisiaj o godzinie 10 rano telegram z N. Jorku 
w języku angielskim, opiewający w dosłownem 
tłómaczeniu, jak następuje: 

„Dr. Ploder. Lwów. Jeżeli zajdzie potrzeba, 
przyślej listy i wiadomości do Alberta Kochen 
Nowy Jork 87 Natanstreet, albo do Narkow- 
skiego San Francisco, Kalifornia-hotel. Podpisano 
Fritz”, 

Krewny jednego z tutejszych adwokatów opo- 
wiada, że przed 11 dniami spotkał się z adwo- 
katem Kratterem w Nowym Jorku. Tutejszy sąd 
karny otrzymał od konsula austryackiegu w No- 
wym Jorku urzędowne zawiadomienie o pobycie 
Krattera w tem mieście wraz z nadmienieniem, 
że sądy amerykańskie nie widzą powodu do ści 
gania Krattera. 

Lwowscy wierzyciele Krattera poczynili kroki, 
celem odebrania bodaj części złożonego w Banku 
nowojorskim depozytu. 


Defraudacye i ucieczki. 

Nowy Sącz, 10 maja. Agent handlowy, Ha- 
ber, zainkasował dla kupca Nitmajera 12 
tysięcy złr. i uciekł. Miejsce pobytu defraudanta 
nie wiadome. 

Budapeszt, 10 maja. W kasie miejskiej w 
Komornie odkryto znaczne sprzeniewierzenię, 
którego dopuszczał się od lat kilkunastu główny 
kasyer, Benjamin Toth. Po wielu latach do- 
piero onegdaj dokonano skontra kasy, winny 
zbiegł wezoraj. W dalszym ciągu pokazało się, 
iż dopuścił się on defraudacyi w kwocie 2.000 
złr. na szkode miejscowej gminy wyznaniowej 
reformowanej, której był także kasyerem. 


Wiedeń, 10 maja. (Telefonem.) Dr. Józef Zoll, 
lekarz z Krakowa, mianowany został konaulen 
tem sanitarnym kolei państwowych w miejsce 
śp. dra Wiszniewskiego. 

Budapeszt, 10 maja. Izba Magnatów od- 
była dziś posiedzenie wśród zapełnioeej sali i 
galeryi. Przybyli wszyscy biskupi, z ks. pryma- 
sem Vaszarym na czele. Na porządku dziennym 
znajdowało się przedłożenie, określające zakres 
działania kuryi w sprawach wyborczych. 

Ks. Vaszary oświadczył, że głosować bę- 
dzie za ustawą, jakkolwiek sądzi, że kurya nie 
powinna być mięszaną w sprawy polityczne. 

Podobne oświadczenie zgłosił arcybisknp ks. 
Samassa. 


Potrzebny jest buchalter, 


Wiadomość w fabryce: St. Suli. 
kowski i Spółka w Dębnikach. 
10153 3 


ZMIANA A 
Magazyn Mód £ Janina 


przeniesiony został na ul. I" 
ską Nr. 25, I. piętro. + 

BĘ Poleca w wielkiin wyborze Kapelusze 

słomkowe, dżetowe | koronkowe ‘modele 

paryskie i wiedeńskie), Kwiaty, Fasony, 

Pióra. Wstążki. $15 10 12 

BĘ Przyjmuje Kapelusze do ubierania 

i przerabiania, oraz Pióra do fryzowania. 
Ceny możliwie niskie. 


„ Poszukuje się do nabycia 


w pobliżu Krakowa domu z ogro- 
dem i 2 lub 3 morgów gruntu, 
lub też kawałka gruntu w obsza- 
rze 5 do 4 morgów z placem od- 


domu, 
1000 3 3 


powiednim pod budowę: 
stajni, wozowni. 

OQdnośne zgłoszenia przyjmuje kance- 
larya adwokata Dra Maurycego Schón- 
berga w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 33. 
—— LTL <a | J ki 
w -< <a << 
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PIERWSZA MORAWSKA FABRYKA 
DLA INSTALACYJ 


Wodociągowych 


I URZĄDZEŃ KĄPIELOWYCH 
ANT. KUNZ 


"UV EH IRR.A.NTIC.ACEL, 
Zamówienia i zgłoszenia przyjmuje 
Izydor Herschthał 
w Krakowie, 
młica Zacisze Nr. 6 
Prospekty i kosztorysy za darmo 
1027 2 50 


w Krakowie, 
wykonuje wszel- 


siatki i ogrodze- $ 


rozmaitych dese- 3 


poleca się szczególniej ma schody żel. 
konstrukcyi, wangowe i kręcone — po 
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 


zgłoszenia wprost do 
fabryki: ulica św. Wa- 
'wrzZzyńca I=. BG, gdzie modele 
i wzory są do wyboru — i siatki na 
składzie. — Cenniki na żądanie. 


Telegramy: Gorecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277. 


Mons, 10-go maja. Strejk górników zbliża się 
ku końcowi. W zagłębin środkowem, jak ró- 
wnież w zagłębiach Mons i Cherleroi licz- 
ba strejkujących stale się zmniejsza. 

Würzburg, 10 maja. Umarł profesor archeolo- 
gii Sittl. 

Londyn, 10 maja. Donoszą tu z Waszyng- 
tonu, że prezydent Mac Kinley, spaceru- 
jąc w towarzystwie swego adjutanta C or leipa, 
o mało nie został przejechany na ulicy, a ocs- 
lenie swe zawdzięcza temuż adjutantowi. 

Paryż, 10 maja. Wobec pogłosek o zamordo- 
waniu Marchanda w Afryce, ministerstwo 
kolonij oświadcza, iż nie otrzymało żadnej wia- 
domości o zamordowaniu. 

Paryż, 10 maja. Senat francuski podjął zno- 
wu obrady. Próvet złożył w senacie sprawo- 
zdanie budżetowe za rok 1899. Dyskusya nad 
sprawozdaniem wyznaczona została na piątek. 

Rzym, 10 maja. Agenzia Stefani donosi, że 
brakuje wszelkich wiadomości urzędowych o 
przebiegu przesilenia gabinetowe- 
go. Jedno tylko jest pewnem, że zostanie ono 
wkrótce załatwionem. 

Belgrad, 10 maja. Dotychczasowy poseł ro- 
syjski Szadowskij został odwołany. 
W jego miejsce car zamianował Aleksandra 
Staala. 

Belgrad, 10 maja. Król Aleksander wraz 
z eks-królem Milanem wyjechali w towarzy- 
stwie wielkiej świty w podróż po kraju. Po- 
wrót do Belgradu nastapi 20 maja. 

Moskwn, 10 maja. Agencya Ros. donosi: Żona 
znanego milionera, Firsanowa, godząc na 
życie męża, strzeliła do niego z rewol 
weru trzy razy. Jedna kula utkwiła w bo- 
ku, dwie w piersi. Dwie ostatnie wyjęto, pier- 
wszej nie odnaleziono. Firsanowa zbiegła. 

Petersburg, 10 maja. Umarł były minister 
komunikacyi generał-ad jutant Possiet. 

Petersburg, 10 maja. W. książę Włodzimierz 
z rozkazu cara odbędzie inspekcyę wojsk, stoją- 
cych załogą w Finlandyi. Podróż inspekcyjna 
trwać będzie od 13 do 21 czerwca: 

Zanzibar, 10 maja. Łódź arabska, wioząca 50 
młodych niewolaików, rozbiła się pod wyspą 
Wasin. Utonęło 30 niewolników. 

Adelaida, 10 maja. Pod wyspą Kanguru 
rozbiła się barka „Lachsloy*, przyczem pięciu 
podróżnych i 25 ladzi z załogi zatonęło. 


Austryaccy ministrowie w Peszcie. 


Budapeszt, 10 maja. Wezorajsza konferencya 
ministrów austryackich i węgierskich trwała do 
godziny 3 ciej po południu. Obrady nie ukoń- 
czyły się i prawdopudobnie podjęte jeszcze zo- 
staną w dalszym ciągu. 

Budapeszt, 10 maja. O stanowisku rządu au- 
stryackiego w sprawach, omawianych razem 
z ministrami węgierskimi, douosi Pester Lloyd 
i Pesti Hirlap : Rząd austryacki stoi na stano- 
wisku postanowień, jakie w lipcu i sierpniu 
roku zeszłego powziął podczas konfereucyi z 
Banfitym. Dotyczy to przedewszystkiem sprawy 
Banku państwowego, którego nowe statuty rząd 
austryachi tylko wtedy zaakceptuje, jeżeli kwe- 
stya bankowa nie będzie odłączona od sprawy 
ełowo handlowej. Zdaje się, że zamierzona re- 
forma waluty zostanie pogrzebaną. 

Wiedeń, 10 maja. (Telefonem.) Ministrowie au- 
stryaccy hr. Thun, dr. Kaiel i Dipauli 
wrócili dziś z Pesztn. Kiedy odhędzie się dalszy 
ciąg konferencyj z ministrami węgierskimi nie- 
wiadomo. 

Dziś po południu odbędzie się rada ministrów, 
pod przewodnictwem hr. Thuna. 

Wiedeń, 10 maja. (Telef) Neue Fr. Presse 
donosi z Budapesztu: W kołach politycznych 
zadziwiła wszystkich okoliczność, że ministro- 
wie austryaccy tak szybko z Pesztu wyjechali. 
Jak donoszą, przebieg konferencyi przedstawi- 
cieli obu gabinetów, nie był wcale pomyślnym. 
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konstrukcye, 
siatkowe w 


niach. 


terminie. 483 30 45 


Wodę Szczawnicką 


ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, najsilniejszą 
szczawę alkaliczno-słonawą, poleca się obywatelskie- 
mu poparciu WW. PP. Lekarzy i Szanownej Publiczności 
w miejsce pruskiej wody Selterskiej i Emskiej. 


Główne składy pp. Wenztla, Wiszniewskiego 
i Goldwassera w Krakowie, tudzież droguerye 
i apteki krajowe zostały już zaopatrzone w wodę z wio- 
sennego czerpania. 


J. Gorecki i Spół. 


PREMIOWANA 
fabryka Ślusarska 


wyrobów artystycznych, budowlanych, 


NOWA REFORMA. 


Ani w jednem punkcie porozumienia 
nie było. 

Kwestyą , około której obracały się obrady, 
była sprawa bankowa. Ministrowie austryaccy 
bronili stanowiska, że termin odnowienia przy- 
wilejów Banku państwowego ściśle jest złączo- 
nym z terminem odnowienia traktatów cłowo- 
handlowych, i żądali, aby tę sprawę do roku 
1904 na razie załatwić; żądali oni tedy, aby 
ze względu na krótkie trwanie przywileju ban- 
kowego, obowięzywały obecnie istniejące statuty 
Banku. 

Rząd węgierski na to się zgadza, lecz żąda, 
by nowe statuty na podstawie odnowionego 
przywileju bankowego do roku 1910 obowięzy- 
wały. 

W konferencyach tych, jak to sądzić należy 
z krótkości ich trwania, nie zastanawiano się 
wcale nad szczegółami, omawiano tylko ogólne 
postulaty rządu węgierskiego. 


Zajście w parlamencie niemieckim. 


Berlin, 10 maja. Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego toczyły się obrady nad 
wnioskiem Liebermanna w sprawie znie- 
czulania bydła rzeżnego przed biciem. 

Podczas mowy posła Liebera, na galeryi 
podniósł się jakiś młody człowiek i rzucając 
jakieś druki do sali obrad, zawołał: „Nie o 
prawa bydła, lecz o prawa człowieka!“ 

Jeden z wożnych parlamentu usunął demon- 
stranta, a wiceprezydent Frege wezwał publi- 
czność do spokojnego zachowania się na ga- 
leryach. 

Sprawcą tego zajścia jest niejaki Wolf 
Brand z Poczdamu, mieszkający obecnie 
w Berlinie. Napisał on broszurę pod tytułem: 

„Czy możliwym jest w Niemczech taki wypa- 
dek, jak Dreyfusa?* i właśnie egzemplarze tej 
broszury rozrzucił w parlamencie. Broszura ta 
traktuje o sprawie dra Sternberga, który 
przez długi internowany był w domu obłą 
kanych. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż, 10 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
komitetu trybunału kasacyjnego radca Ballot- 
Beaupré oznajmił, że sprawozdanie swe w 
sprawie Dreyfusa będzie mógł złożyć trybu- 
nałowi około Zielonych Świąt. 

Komitet wyznaczył dzień 29 ty maja na 
publiczne posiedzenietrybanału ka- 
sacyjnego celem rozpatrzenia kwestyi re- 
wizyi procesu Dreyfusa. 

Odczytanie sprawozdania, mowy prokuratora 
i obrońcy zajmą ze cztery posiedzenia trybu- 
nału, ostateczna więc decyzya trybu- 
nału nastąpi w pierwszych dniach 
czerwca. 

Paryż, 10 maja. Agencya Havasa ponownie 
zaprzecza twierdzenia, jakoby Dupuy i Le- 
bret mieli komukolwiek powierzyć misyę lub 
udzielić pełnomocnictwa do traktowania z Ester- 
hazym. Agencya zaprzecza również, iżby czynili 
jakiekolwiek kroki celem porozumienia się w tej 
sprawie z adwokatem Esterhazego. 

Paryż, 10 maja. Gaulois ebstaje przy swem 
twierdzeniu, że pomiędzy ministrem spraw za- 
granicznych Deleassć a Freycine rem na- 
stąpiła wymiana ostrych listów w sprawie ze- 
znań Palóćologue'a i kapitana Cuignet. 

Paryż, 10 maja. Figaro ogłasza list P icq ua r- 
ta, w którym tenże zbija niektóre twierdzenia 
generała Gonse'a i oświadcza, że Henry 


znał Dreyfusa jeszcze przed 1894 rokiem. 
Henry postarał się o wycofanie tajnego dossier 
z pod nadzoru Piequarta, aby mógł dokonać 
łałszerstwa. 

Dalej, dowiadujemy się z tego listu, że Pic- 
quart mówił generałowi Gonse'owi, że doku- 
„Cette canaille de D.“ jest sfałszowany. 


ment 
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cionych 
o leżeni 


czystość. 


tr 


„Jahra” 


Najlepszy środek 
niszczenia 
i wygubienia 
wszelkiego 
rodzaju 
owadów. 


Najl 
Jedynie 


„tella 
Fabrycz. skład perfum, mydeł 
i towarów do toalety dla Pań 


Gonse wiedział o zakomanikowaniu tego doku- 
mentu sądowi wojeBneinn. 


Powodzie. 

Wiedeń, 10 maja. (Telefonem) Wczoraj po 
południu wezbrała gwałtownie rneczka W ie- 
denka skutkiem oberwania się chmury pod 
Rekawinkel. Wykończone już w obrębie 
Wiednia roboty regulacyjne nad tą rzeczką wy- 
trzymały doskonale napór wód, płynących z 8za- 
loną szybkością i siłą. Dość znaczne za to szko- 
dy poczyniła Wiedenka w dalszym swym biega 
tam, gdzie roboty regulacyjne dopiero są w to 
ku, a mianowicie, począwszy od Carolinenbrticke 
aż do ujścia do kanału Dunaju. Wypadka z ludż 
mi nie było. Woda około godz. 11 wieczorem 
zaczęła opadać. 

Baden, 10 maja. Wczoraj nastąpiło tu ober- 
wanie chmury. Rzeka Schwechat wezbrała. 
Miejscowości Heiligenkrenz i Alland za- 
grożone są wylewem. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodsa 
od Redakcyi.) 


Dr Ignacy Landau 


otworzył 1009 2 2 


kancelaryę adwokacką 


w Krakowie, ulica Grodzka, L. 20. 


Dr Bernard Stelnborg 


dentysta 
osiadł w Krakowie i ordynuje przy ul. Grodz- 
kiej L. 6, II piętro, od godziny 9—1 i 
od 1084 1 10 


Dr. med, Feliks Wettendorfer, 


który przez wiele lat był czynnym jako opera- 

tor na klinice okulistycznej prof. dra Borysi- 

kiewicza, osiadł jako specyalista dla chorób 

939 ocznych w Bielsku. 33 

Godziny ordynacyjne: 

przed południem i od Z —4 po południu. 
Ulica Kolejowa, 2 a. 


SassOow |! 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na książeczki (do kręconych papiero- 
sów), oraz na tutki cygaretowe 


wyłącznie firma : 589 


S. Wierusz Niemojowski we Lwowie. |: 


Do nabycia we wszystkich trafikach. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 


i Panów, 


JA raków, ul. Szewska 1. 2. 


Ceny bez konkurencyi. 


94150 


BY MATEI wę 


jeżeli chcecie, by Wasze dzieci były zdrowe”, nie kupujcie ple- 


wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 


A Ń Kupujcie tylko hygieniezne wózki, dające się ustawić 


ia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- 


tentowanemi koszami z metalu. Polecane przez powagi: lekarskie: Największa 
487 2:0| 4 
L. Baumann, c. i k. właśc. przywileju, Wiedeń, VI/2, Millergasse 6. 
Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie Z drzewa znajduje się 
EFE SA Ta "ENY, aeh n jaye.  Ostrzegojnizypczad Chena Aaladoww Iowa znak ochron., jak wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniam*. 


Bardzo wspaniałe. — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie, 


zz "o || w 
FEPersycyna. 
Niezbędne 

w każdem 
gospodarstwie grzech, w Małych Karpatach, 20 minut drogi 
od stacyi Tepla Trenesin-Teplitz. Kąpiele wan- 
domowem. nowe, basenowe i natryski ciepłoty naturalnej. 
Zakład urządzeniem swem odpowiada wszel- 
(ena kim wymogom. — Najbliżej Piel położone 
15 i 30 cent. domy mieszkalne są: Hotel Teplits, Drei 


; (UJ 
5 A sh WJ: NOM 


SCHUTZMARKE. — cyt OCHRONNA, 


„lahra“ Persycynowe Tabletki Antimolowe. 


epsza ochrona przeciw molom. 
Puciełzo 30 ct. 


prawdziwe z powyższą marką ochronną. 974 


Wyrób i gł. skład w aptece Karola Jahra. Kraków, ul. Krakowska. 


codziennie od 10 — K 


Kraków, 11 Maja 1899. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 10 maja 1899. 


j_łr. | ct. 

Renta austryacka papierowa . . 101| 16 
A srebrna . . 100) 60 

i% renta austryacka złota 119, 6; 
4% , koronowa . 100) 40 
pe „ węgierska złota 119) bə 
koronowa . . . . 8%) 30 

Ma Banku aistro-węgierakiego - SEI 920/ — 
n kredytowe . . k 348 60 
Londyn. . « « « « 12V, 46 
Marki. . . 58 9214 
30-10 Markówki 13| 77 
20-to Frankówki . . . . . . . 9 DDta 
Włoskie banknoty. . . . . . . . 44) Tò 
Dukas. 1 0a „Adka 0: 5| 68 
Węgierskie Losy Premiowe - 
Bosybturekie . „.« . . . mao. 4 4 66 60 
Akcye Amgłobanku . . . . . 4 » « . 152) 70 
a AUnionkankuk p «46 «A. Fm i 817] 50 
Bankyerein 4; 241... «1. « A, 274) bO 

„  Laenderkanku . . 347| 25 

» Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . 289| 50 
A » Południowej . . . . . . 56| — 
5 sałśElksthaj; >. („. 4 Teak 264) = 

e Nordbahn". . . . . . . . 3370| — 
6 Staatsbahn 3861| — 
M n Alpine. . . . 243) 30 
Tureckie Tabaczne . . . . . . . 132) 60 

Ruble =. Ap AFP C.H św. 127| -— 

(Berlim, 10 maja 1899. 
Banknoty austryackie + . . . . . . i 169) 65 * 
Krótki Wiedeń . . . . a « « 1 » . . 169| 45 
Banknoty rosyjskie . . . « « « » . . 216) 45 
Krótka Warszawa. . . . . « « « . . 216) 40 
41/4 % rój polskie . . « «w s. « s» 100| 10 
Renta włoska . . . . . . 95) 50 
GAMA kredytowe p se s W.Ś. SWĄ 324) 26 
Ruble Ultimo . . . 4 62. » s « . : 216] 25 
Wiedeń, 10 ET 1899. 

irytuw gotowy . . . « . ó 17) 30 
niawnafty e o 096 0004 a ie wi agi g 18) 40 
Pszenica na jmiań -. . « « « » . « : t| 83 
Żytoxna jaioń > s. 4Af: «4 4a 7| 32 
Owies na jesień JESC Ż 7% bi 93 
Kukurndza . . . . . 4| 71 


Cennik Izby Kaadiowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 
z dnia 10 maja 1899 r., godzina 1 W południe. 


1. Waluty. 
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe . . . . . . 
30-to frankówki w złocie 


Ii. Listy Zastawna, 
5% Listy zast. prem. Banku hip. 
Hika Listy zastawne Banku hip. 


% 
17% Listy zastawne Bunku kraj. 


% " " n 
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt. 

ziem. nieok. . . . . . . . 
4% L. zast, gal. T. kr. ziem 41-letnie 
4% L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 


Il. Obligaeys | pożyczki. 
4% Galicyjskie obligacye propinac. 
3% Pożyczka krajowa z r. 1873 . 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 
t% Pożyczka miasta Lwowa . 
i% Obligacye komun. Banke kraj. 


i% : 
SA Obliga yè kolejowe : 


IV. Lesy. 
Losy młasta Krakowa. . . 
a n Stanisławowa . 
V. Akeye. 


4kcye Banku nodze we Lwowie . 


Gale, dla handlu i 

przemy Hu w Krakowie . . . 

Akcye kolei Karola Ludwika . . 

„ kolei Lwów-Czarniowse-Jasuy. 

Kursa są notowane bez kuponu bieżącege który się oblicz: 
osobno, 


50, 


KSIEGARNIA 


W. Doboszyńskiego 


w Stanisławowie 
poieca: 
Dzieła Juliusza Słewac- 
kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Piotra 
Parylaka, oprawne złr. 1:80. 
Dzieła Adama Micekiewi- 
cza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1:25. 
936 5 0 


Franciszek Gembronowicz 
MAJSTER SZEWSKI 
Kraków, Rynek gł. 9, 


$ przyjmuje wszelkie zamówienia na obawie 
damekle | męskie, robiąc takeme Z do- 
brego materyału | po cenach zalżonych, - 
S począwszy od złr. 3'50 damskie buciki. $ 
od złr. 4:50 męskie, a buty od złr. 9-50 
i wyżej, stosownie do wymagań — oraz Y 
$ przyjmuje kalosze do naprawy. 178 26 0 ¢& 


| R > 


Herzen, Castell, Sinahaus, Quellenhof. 
Stosując się do Życzenia ogółu, urządzono 
w b. r. zakład hydropatyczny. 


Sezon od 1 maja do końca września. 


W maju i wrzesniu mieszkanie i stół („pen- 
slon“) wraz z kąpielą za 3 złr. dziennie 

Dyrekcya rozsyła prospekiy bezpłatnie. 

Dr. Filipkiewiez, lek. zakładu (zimą 
Kraków), udziela wszelkich objaśnień. Bro- 
Szura jego do nabycia w celniejszych księ- 
pecah 671 6 8 


4 24 
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W Związku handlowym n a ar T S AAN A. KLEINBERG, FABRYKA 
cwo otworzony rakok Eidbo Da icien 
kółek rolniczych|Ę handel towarów żelaznych i norymberskich ES : ay PPE Ea ai ptóciennych patentowanych 


patyczkowych i żaluzyj 


WLADYŚL PĘDZIW IA CRA 18}. 


(następzy Józefa kullera: 


swój SPEGCYALNY skład 


ez Aparatów i przyborów fotograficznych. 


=! aw” Ceny bezkonkurencyi! -æg 
Przyjmuje również płyty do wywoływania, 


są do obsadzenia od 1 lipca b. r. 

posady: drugiego dyrektora i dy- 

sponenta — obydwie dla dzialu 
towarów kolonialnych. 


Józef Schmindling | 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 15, 


zaś większe w przeciągu jednego tygodnia 
i wszelkie repurarye po cenach niskich. 
Cena za jeden metr kwadratowy od I złr. 
do 2 złr. 50 cnt. 9674 1» 
Polecamy się łaskiwym względom 
Szanownej Publiezności. 
Cenniki illustre«wane na żądanie opł tnie. 
Ajentów na prowinsyę p szukuje się. 


Kandydaci z odpowiedniem wykszlał- naprzeciw apteki „pod złotym słoniem“ 5 reluszowania i kopiowania — po cenach i 1 7 Gaba” wok 
ceniem, ogólnem i zawodowem, obe- poleca po cenach fabrycznych : E bardzo niskich. 1002 3 20 wykonywa zamówienia mnie'sze natychmiast, 


znani teoretycznie i praktycznie z han- 
dlem kolonialnym, zecicą wnieść po 
dania zaopatrzone w krótki życiorys 
i w oryginały lub odpisy świadectw, 
na ręce DByrekcyi Związku han- 
dlowego Kółek rolnicz. w Kra- 
kowie, ul. Pijarska Nr. 4, najdalej || 
do 25 maja b. r 

Warunki wynagrodzenia zależne od|- 


Naczynia kuchenne i domowe, narzędzia rze- 
mieślnicze, okucia budowlane, żelazo sztabowe 
blachy wszelkiego rodzaju i t. p. 
Brzytwy, scyzoryki i nożyczki angielskie. Noże i widelce. 
Ceraty angielskie. 1001 2 10 
[EJ 


OOKÓCKOCKJKAJCFHGAEGHERH am aet 


| 
Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód slarczanych, 
przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 


stacya kolei państwowej, z naj wygodniejszą komunikacya (pięć razy dziennie koleją i cztery Porebski Limler W Krakowie 
c 


P GERGEG Wozy 


umowy. 1005 3 8 razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od dnia 15 maja do d. I5 września. 
"vor | zakiaa dol 1 Hekaa posiada z komfortem urządzone mieszkania po censsh nader przystępnych polecają: 
a a WO = QCZŁLLCH i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. ? "E 
a RAEE TO y Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym shutkieni b' wają stosowane i zalecane KORONKI iiulowe. niciane, 
Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Q | JAW A) ERNSDORF w gośćcu stawowym I mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry I nerwów. Valencienes. trin ngi gipiurowe. 
[o] Publiczność, że mój [o @ Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorownua wszelkim tego 3 Pa j 
Ò 0 rodzaju źródłom zagranicznym. KREPA angielska i francuska, 
MAGAZYN MEBLI na Ślązku austryackim pod Bielskiem. Lekarz zakładowy wykonuje mięsiemie i elekiryzowanie według naj- 'renadna A 
0 Ô aa nowszych prawideł sztuki lekarskiej. H0n 6 40 urenadyna Huzya. 
9 wWiślnej na ulicę Szpitalna © Sza Z. OOOK | WSTAZIKI do uai i do 
iślnej ma ulicę Szpitalną Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa. j Pic 
O Nr. 36 e teatru). Urocze położenie górskie n stóp Beskidów śląskich; klimat łegodny, zdrowy. „5 e . 
Ò Sprzedaję meble po cenach na- am Aagesen Zowe urządzenia leczaicze i kąplelowe, wyborna roslauracya pod sci- y d g3 m h H+ FTY b ałe, szwajcarskie 
O der pazyatepnych: 858,12 12 o Kierownictwo lekarskie obejmuje od 1 maja 1839 r. Dr Artur Zopoth, — | czeskie w ogr. myn wyborze. 
Q poważanie m specyalista w hydroterapii i ehorsbach kobiecych. 932 8 ug N * RATYST* Mela i Perkale 
i i Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Forner, iuspektor Zakładu. W. dl. ik 
(0) Ludwik Chomiak. e) san i M „a Ni N a a faba ki Sehro- 
GQO©O©ECOEC©OCO"OE©O©"E©O©>C — pro ork a dc” Ri 6 to Ilu, po niecich connai. kle 8 8 
P "ETIENNE" w Wiedniu, I., Herrengasse 12. 
, si : RR sni Główna siedziba w Pradze. — Kapitał akcyjny 8.000,000 złr. 
9 =" = — w=<4 8 TZ M1 AETFH , 
LNIANA LOKALI Na Najwyższy Rozkaz Jego (. | k. Apostolskiej Mości, Przyjmowanie oszczedności. Kan(orwymiany. Zlecenia giełdowe. P >: sę 4 


Eskontowanie weksli. Pożyczki ma papiery wariościowe. 


oinm EX, 0, K, Loterya paústwowa anna 
KUCHNIA POLSKA na wspólne a r ER Dr. W. Kretowicz k. ROMAN 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 21, 


E + 
l KAWIARNIA Ta loterya w zlocie — jedyna w Austryi prawnie dozwolona — A AT AA AN poleca znany swój Zakład fry- 


obejmuje 12.728 wygran. gotówką w ogólnej sumie 403.160 w Karisbadzie, Stadt Warschau, |zyepski, jako najlepszy pod 


przy ul. św. Anny L. 5, została przeniesioną koron: od maja do końca września. | względem roboty i desinfekcyi. 


BE na ul. św. Jana L. 18. Główna wygrana: Dhenat ita | aaa” Ceny niskie, stałe. 904 7 10 


Dziękując Szanownej Publiczności za 
liczne uczęszczanie i za zupełne zau- po Grand „Bazar 
fanie do mojej restauracyi , upraszam przy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 1 


i Ja 5 górska majowa, codzień 
i a>" Bryndza Świeża, 5 kilowa prze- 
fi 
fi 
| 
q 


Proszę czytać! : 
3 PIERWSZY SKŁAD € 
maszyn rolniczych 


przyjmuje reparacye wszelkich 
maszyn i narzędzi rolniezvych 
po nader niskich cenach. 


+ Francisz, Albin i Wincenty Vitez 


w Podgórzu, obok kościoła. 
wS 3 10 


TT T> ft 0 Pf" Mp" 


pE RG E 
SER! desa! aa e e 


Kapelusze, 


o łaskawe przybycie do nowego lokalu, KOFEN. 

ae r ooa; SA Za wypłatę wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny. Bieliznę męską, Zabawki dziecięce, Ki RÓ m 

wać będę. i s33 9 0| Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 czerwca 1899 r. Krawaty, Eo e a daiis agi Lore 10e cięte, do 

Specyalne śniadania, obiady i kolacye Mg” Los kosztuje 4 korony. TBĘ Rekawiczki, Parasole I Laski, y Szpar: gl; 15 maja po 70 ct ilo; 
à la carte. Lesy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych, Wiedeń. I. Parasole Krawaty, później przesyłka 5 kilowa zlr. 240. 


Szczotki do włosów i sukien. Bulion parą gotowany, z Ag biu 
Cygarniczki, i zwierzyny, po złr. 6 
Lustra, i złr. 7:50 kilo. 954 : 6 


Biżuterye trancus., czeskie itd. Arek || 4 w 
Ceny o 50'/, niższe niż gdzie ndziej. Dwór LAPSZY N, 


Prosząc o łask, względy, pozostaję z poważaniem fe 


|wsaio B. Liban. p. Brzeżany. 


bla P. T. Abonentów znaczny ||jemergasse Nr. 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędac 
opust podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorac 
Z najgłębszym szacunkiem wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 
JÓZEF BIELAWSKI. Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej. 
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej. 
OWRVAWACZWAWSTAWADŁCODYWASAE 877 3 10 Oddział loteryj państwowych. 


D o 


i Lzisław Zdanowicz 


w Krakowie, 950 4 6 
Sławkowska 8, vis-a-vis hotelu. 


i 
| 
‘i 
i poleca w wielkim wyborze 


ILE 
E 
f 
|E- 
RA 


zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie w licznych wydaniae ' roz- 
powszechniona książka: 30 86 


Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
gwych cierpień, a za użyciem kuracyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez Verlags. Magazin R. F. 
Bierez W Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie nsię- 
garnia J. M. Himmelblana. 


3 z imit. złota spinki do gorsu; ih 

1 patent. spinka do kołnierzyków łeżących; |, 

1 bardzo piekna Szpilka do krawatki; 

1 futeralik na zegarek kotwiczny; j) 

1 zwierciadełko w etui; ' 

1 spinka do bluzki ze złota fasonowego. 4 
Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie || 
115 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem (| 

remontoar 
BG (ylko 3 zł. 50 et. "TR 

Wysyłka do każdego za zaliczka. 

Jeżeli nabyte przedmioty nie podobają się, | 
zwrasa się pieniądze z wszelką gotowością — 4 
tak, że dla kupujacego nie ma tu w*ale ryzyka. 

Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
firmę zegarmistrzowską 8185 6 


.ajlfreGd Fischer 


Meden, 1., dł. i m 


: Fason podług ostatniej mody. a ZP 
ż GORSETY z zost jek 
4 Najnowszej konstrukcyi 6, Sis a Cz 
È PROT ką gg biniment. 6apsici comp. 
3 sławna Fabryka gorsetów $ z apteki Richtera w Pradze, 
w i H ię sd g usnare jako znakomite uśmie- 
s H. Schmeldlera w Krakorie ; JĄ s= rzające maoloramie; po osa 
© na Stradomiu 15, T piętro. 3 Gm > 40 kr., 70 kr.i 1 f. do na- 
© Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. $ pa © ae a af bycia we wszystkich aptekach. 
4; Cena od 2—20 zir. & | E © m Tego 
e Zaanówienia na prowincyę usl utec tysi ba N j © (42) „.powszechnie ulubionage środka 
ŻĘ odwrotną poczta. „181720 $ > ki =P LIB 
EFTS ~. E E 203 neo as ; a aaieży sawsze żądać tylko 
cj, O + b w biol aoh wyjsc z 
EQ naszą ochronna, marką „Ko- 
= 5 twicą* z apteki Richtera i z 
Konkurs. f: Ej a 
(c batalii z tą marką jako 
dk = R e = > wyrób oryginalny. 
z i T.. | gom a b Apteka Richtera pod zist 
Wydział powiatowy w Wieliczce PJ = A SE U martału 
roz sal konkurs na posadę lekarza, gg 08 pe = 
okręgowego z siedzibą w Swiatni- © e = w 
kach górnych (w powiecie pol ty- f S o 
czneni Podgórze), z płacą roczną, F % 5 0 pó O A 
500 xłr. i ryczałtem na objazdy] Ho 7 B sg 
s z | + TE- u już ni 
w kwocie 300 złr., z obowiazkiem; 8 Paoi da -g Te Drugi [Z W życi j ody | 
c” pr 297" 14 * a! PPA a S z 5 Į ni nal rzysię tak rzadka sposobność do nabyc: a | 
utrzymania apteki domowej. Okrag! R ; z al'j»b - sa j 
iee ni ai AS tylko za zl. z! 20. | 
Sauitarny obejmuj» następujace $ aS 7 - D WS adara | 
gminy i obszary dworskie: Gaj,| o RA- W E | 
X : 7 - . wA) a aż" te l 
Golkowice, Konary, Kulerzów, I-i © SF > RE. i 
bertów, Lusina, Mogilany, Olszo- J] g5% SJU 
wice, Opatkowice, Soboniowice, | DAE E 0 
Świątniki górne. Swoszowice, Siar- „R m S 
czana góra, Włosań , Wróblowice, 8 s 2 Z s0 
Wrząsowice, Zbydniowice, ogółem g o R RS 
Z ludnością 11,000. Najdalsza od- BENN k li t Sg 
ległość gminy od siedziby lekarza A S a IS ê, c 
g BEN: 
wynosi około 8 kilometrów. 5 cą | 
Posada nadaną zostaje od dnia Ę 5 
1 lipca b. r. g a. 
Roo" ;) NAWOZOWE w kruszkach, : 
p t 
10 czerwca b. r. PY 3 J = f Berorm , doktudnie doj z 3-5 
Ą einiem poręczeniem; 
C EEEE © 5 5 1 prawdziwy złocisty łańcuszek pancerzowy: | [b 
o © | 2 pierścienie najswieższego fasonu Z imit 
Słabość męską + 5 | złota, Ci brylantem; Meo | 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- n awoz WwW e mi ałkie lat. | GAR p rzeszowškiezo złota, p 
dości , oraz innych nadużyć niszczących J © PRETO Ae NSE broszka; 


uznane jako Najlepsze i najwydatniejsze 


polecają po najtańszych cenach 094 20 


BRACIA RAMSLER 


tabryka wapna w krakowie. 


Dla Kólek rolniczych i Towarzystw gospodarczych odpowiedni rabat. 


prowadzane jest 


'STMOHBIH MA IGISUTTEH BT OCIA 


Fabryka wydaje tak zwane „Listy zamów 


wapno s 


Nr. 107. 


NOWAREFORMA. Kraków, 11 Maja 1899. 


Materye jedwabne na wyprawy slubne 


białe, czarne i barwne, z poręczeniem za dobre noszenie. 
domów prywatnych, wolna od cła i opłaty pocztowej. 
W jakich kolorach życzy sobie Pani próbek ? 


Związek fabryczny dla materyj jedwabnych 


Adolf Grieder & c", Zurych (Szwajcarya). 


Król. nadworni dostawcy. 


Bezpośrednia sprzedaż do 
Tysiące pism z uznaniem. 
373 4 13 


Pora letnia 1 jesienna 1899. 
Prawdziwe berneńskie materye 


Odcinek 3-10 mtr, 
drugi, na całkowite 
ubranie męskie wy- 


złr. 2-95, 3-70, 4°80 z dobrej pr 

złr. 6° — i 6-90 z lepszej \ 

złr. 7°75 z wybornej wełny 

bs bagna © kosztuje złr. 8:65 z bardzo wybornej A 
tylko złr. 10- — z przewybornej OWCZEJ. 

Odcinek na czarne ubranie salonowe 10 złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) dlś 

turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd., wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna 


Siegel-imhof v Bernie (Morawy). 


Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona. 


Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u z! 
firmy na miejscu fabryczmem są znaczne. 350 65 


awdziwej 


a| SALON MÓD 


Heleny Greczek 
w Krakowie , ul, Szewska I, 5, 


poleca swój 


Magazyn kapeluszy damsk. 


i zawiadamia P. T. Panie, że przyjmuje KAs 
pelusze do nbierania, tudzież pióra | —— 
do prania i fryzowania, i podejmuje 
się wszelkich czynnosci w zakres modniarski 
wchodzących. 968 45 
BĘ Ceny nader niskie. A8 
Poleca się łaskawej pamięci. 


Łaźnia parow 
w Hotelu Krakowskim 


BG po gruntownem odświeżeniu 
1035 otwartą została. |2 


Eozaminow. maszynista, 


mający lat 27, zdolny, trzeźwy, z dobremi swia- 
dectwami — poszukuje posady w Krakowie lub 
na prowincyi. — Adres: M. P. Nr. 100 
poste restante Kraków. 1036 1 3 


Konkurs. 


W izrael. szkole ludowej 
w Zabłociu, obok Żywca, wa- 
kuje z dniem 1 września b. r. po- 
sada mauczyciela, ewentualnie 
nauczycielki. Warunkiem jest do- 
kładna znajomość języka polskiego 
i niemieckiego. — Dochód roczny 
nauczyciela z egzaminem kwalifi- 
kacyjnym wynosi 600 zł., nauczy- 
cielki 500 złr.; dla mających tylko 
egzamin dojrzałości 500 zł., wzglę- 
dnie 400 złr. 

Podania wnosić należy aż do 
dnia I czerwea do Przełożeń- 
stwa izr. gminy wyznaniowej w Ža- 
błociu, obok Żywca. 1032 1 2 


$ istńiejący F lat 26 
Zakład rzężbiarsko-kamieniarski 


pod firma 


BRACIA TREMBECCY 


w ERLZzrakowie 
przy ul. Rakowickiej L. 7, 


poleca wszelkie roboty w zakres Bilio- 
niarstwa wchodzące, a w szczególno- 
ści wielki wybór gotowych po- 
mników i grobowców fami- 
lijnych. — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — p cenach przy- 

stępnych. 1014 2 36 


9) 
9) 
9) 
9) 
9) 
Q 
9) 
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Piękność niezawodna 


otrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
wego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
ciągu kilku dni usuwa plegi, liszaje, wągry 
| wszelkie wyrzaty, czyniąc płeć piękną, białą 

W Krakowie sklad: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7, droguerya; we Lwowie: Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w Bö- 
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. Słoik 60 centów. 35 55 0 


|ueqed ‘AOM 'jgiy 


Dra Sandena 
ELEKTRYCZNY PASEK 


leczy niezawodnie z osłabienia męskiego 
gośćca, reumatyzmu we wszystkich członkach, 
nerwowości, bezsenności, braku apetytu, in- 
fluenzyi | przywyknienia do morfiny, z new- 


SAI 


If] 


MUJ 


ralgii, z napadów histerycznych , blednicy, 
porażenia, dolegliwości w paclorzu, kurczów, 
biciu serca, uderzenia krwi do głowy, za- 
wrotu, hypochondryi, duszności, szumu w U- 
szach, ziębnięciu rąk i nóg, zimnych potów, 
wyrzutów skórnych, nieprzyjemnego oddechu, 
kolek, bólu zębów, dolegliwosci kobiecych. 
Tysiące wyleczonych we wszystkich krajach 
świadczą o niezwykłym skutku. 1030 1 3 
Cena tylko złr. 5. 
Zamawiając, trzeba podać objętosć w pasie. 
Prospekty za darmo. — Wysyła: 


| M. FEITH, Wiedeń, Ilu Taborstrasso 11B, 


Autom. tapki. 
Na szczury złr. 2'—, na myszy złr. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noc, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
„Eclipse“ na szwaby, łapie przez noc ty- 
siące szwabów i karakonów, złr. 120. Wszędzie 
jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliezką. 
M. Felth w Wiedniu, Il., s? Nr. tl/b. 
8175 | 


PIERWSZY SKŁAD 
maszyn rolniczych 


w Podgórzu 9% 3 10 


poleca na sezon: Grabiarki amerykań- 
skie, Zniwiarki, Kosiarki, Cylindry do 
sortowania zboża , Oborywacze, Ple- 
wniki, Młockarnie parowe, konne i rę- 
czne z pierwszorzędnych fabryk austrya- 
ckich i zagranicznych ; tudzież Maszyny 
dla przemysłowców , jakoto dla ślusa- 
rzy, masarzy i piekarzy; oraz rowery 
pod bardzo przystęp. warunkami spłaty. 


Franciszek Albin i Wincenty Vitóż 


w Podgórzu, obok kościoła. 


NESEEENI 
ili 


I 


MLUDAKOKNSZY SRODEK wane! 
DLA LMATYCH z 


Dawka Nestlego Pech, 
dla dzieci 90 et. 
Dawka Nestlego zgęszczo- 
nego mleka 50 et. 
Nowość! Zgęszczone mleko 
bez cukru, marka Viking 


Dawka 48 ct. 
Na próbę dawki mączki dla dzieci 
wysyła na żądanie za darmo i opłatnie 


Skład główny dla Austro-Węgier : 


F. Berlyak, Wiedeń, 


l., Naglergasse Nr. 1. 


Sprzedaż w każdej aptece 
i drogueryi. 628 10 13 


FORTEPIANY Z MECHANIKĄ 
io 
cizma Teo BIO 27 EE 


SPR 


SIĄC K 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


$ „Ex 


ORIENTALINA, puder w płynie, 


nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i konser- 


AY z Briou Pi 1 


-Magazyn nowości i towarów galant leryjnych 


Dr Bretmera lecznica da mających chorobe piersiowa 


Prospekty wysyła za darmo 


Ww. Maager, Wien, I[L3, Heumarkt Nr. 3 


Fu znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali, 2 dyploray, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


LI 
SICGAŁOT "Cone. sta priba wara Boy a da 


ce Ritter Zastępcy poszukiwani. 831 9 36 
SĘ Nie ma już grzyba drzewnego, ami wilgoci murów. "Ju 


JAW IHNWATOW ICZ, 


LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 8, ul. Halicka a 11. 
KRAKOW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2. 


wuje. Cena 1 zł. 172 10 0 PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24. 
ement i Gips sztu- S łk K ków Rynek 37, arby olejne do my- 
i OZ i murarski, i po A; ra W, linia A-B. E"; gotowe. 


Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion. 
Karbolineum. 

Tektury smołowe do pokry- 
wania dachów. 

Smołowiec gazowy i drze- 
wny. 

Farby na dachy. 

Farby do fasad. 


Farby olejne do podłóg. 
Farby lakierowe , szybko 
schnące. 

Lakiery bursztynowe i spi- 
rytusowe do podłóg. 
Masę woskową do zapusz- 

czania podłóg. 


Masę francuską do zapusz- 
czania posadzek. 


Na seson podróżny dla pp. Artystów I Amatorów sztuk plęknych: 


Sztalugi polne składane, Kasetki kompletne do malowań | Płótna malarskie na miarę | na 

Sztalugi polne z siedzeniem, olejnych I akwarelowych, bleitramach naciągnięte, 

Sztalugi polne szkicowe z pasem | Farby olejne | akwarelowe z róż- | Książki i Bloki do szkicowania, 
do założenia na ramie, nych fabryk, Papiery, Kartony i Deszczółki do 

Parasole polne, Palety z drzewa i porcelanowe, malowanń, 

Laski składane do przyczepiania | Pendzie we wszystkich gatunkach, | Lustra czarne do odbijania pejsaży, 
jakiegokolwiek parasola, Werniksy | wszełkie środki do | Wyroby z drzewa oliwnego i jawo- 

Kapelusze białe dla malarzy, malowania, rowego do pomalowania, 


BUG oraz wszystkie inne przybory do malowania i rysowania. "W4 


polecają po cenach najumiarkowańszych: 


Proszek naowad Papier, Lep i Trzaski na muchy. : 
Płaszcze PEO e „Zacherlin“, » i Ga bae a, L 9 rpdkrpaoiy Linoleum. 
Płachty nieprzema- Proszek zamor- | Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin.| ; myszom. C(eraty. 
kalne ski ,„/Andeł'a*:, | Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom. Roaóżki 
>. Proszek perski Tynktura przeciw pluskwom. Środki do des- SOZKI. i „AE. 
Kalosze rosyjskie. na wagą. Infekcyi. 1013 10 Chodniki. 


Rozpylacze do tynktury i proszku na owady. 
m | m 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


AZ HERBATĘ ROSYJSKĄ 


_Herhata z ata z Brodów! 


HT 
FH A i 


Celestins: w chorobach | 
nerek, cierpieniach dróg 
moczowych w dnie i cu- 
krzycy. 

Grande - Grille: w kol- 
kach wątrobnych i kamy- 

: kach żółciowych, w zasto 

Sporządza pod kontrolą Komisyi prze- jach w zakresie organów 


mysłowej Towarzystwa lekarskiego jamy brzusznej, 


Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych _ 6490 


pod firmą 


K. ae i Chmurski, Kraków. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach. "Wag 


zbioru majowego, poleca hamdel 53 38 0 


w. ADAMOW IEICZA 


Ww Brodach na pograniczu rosyjskiem. 


: 1 funt „Famllljnej* bardzo dobrej : 
= 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej . 
1 funt „Imperial cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Csylon* franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.— 


STINS 


odzimej: 


CELE 


509), tańsza od r 


POR E ETET EOT R ERE T 


Hi 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż 
z dniem 6 maja otworzyłem w Era- 
kowie, ul. Stawkowska L. 3, 
W hotelu Saskim, pod firmą 


Klemens Zgud D indomie pw Urzętownie MM Wysprzedaź 


masy konkursowej krajowego Towarzystwa handlowego w Krakowie 
w Rynku gł. 26, róg ul. Wiślnej 


rozpoczęła się z dniem 15 z. m. Prawdziwa wartość towarów nie ma być uwzględnioną, 
gdyż rozcholzi o to, ażeby cały zapas towarów jak najszybciej został wysprzedanym. 


Hotele, zakłady kąpielowe i prywatni, potrzebujący wypraw ślubnych mają więc szcze» 
gólną sposobność do nadzwyczaj taniego zakupna rzeczywiście 
dobrych towarów. Względem zakupna należących do masy konkursowej urządze- 
nia gazowego, pieców i kominków majolikowych , zechcą się dotyczące osoby zwrócić 
bezpośrednio do zarządcy masy konkursowej adwokata p Dra Smolarskiego w Krakowie. 


Sprzedaż tylko za natychmiastową gotówkę płatną 
w lokalu handlowym 


w Rynku głównym 26, róg ul. Wiślnej 


od golziny 8—12 przed południem i od 2—6 wieczorem. 928 6 8 


Abadie. 


kę) 
4% 


i polecam 


wszelkie artykuły do podróży — wielki 

wybór najmodniejszych krawatów — 

bieliznę męską — rękawiczki damskie 

i męskie — parasole — laski — kapelu- 

sze — przybory toaletowe i wielki wybór 

najświeższych nowości męskich. 1018 23 
Z poważaniem 


Kiemens Zgud, 


SLC: 


1 4 
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ŻĄDAĆ RZECZYWIŚCIE NAJLEPSZEJ 
W ŚWIEGIE BIBUEKI | DO PAPIEROSÓW 


Górbersdorf na Ślązku. 
Lekarz kierujący: Dr. Karol Servaes. 
888 5 5 ZARZĄD. 


874 4 10 


zzz 
Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta fiaszka zamknię- 
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze 


zaa) 
!DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
w. TEG Że prawdziwy Oczys Oczyszczony 


KAŻDA BIBUŁKA ZE ZŁOTYM DRUKIEM. 
NIE POJAWIA SIĘ NA NIEJ TŁUSZCZ. 
« NIE GAŚNIE. $* ZDROWIU NIE SZKODZI. : 


DORSCH (— 


ZODGOGCODAGODOGOOOGODOGSOOGĄ 
Salon Mod 
© LU KUNZE w Krakowie 


ul. Szewska Nr. 20, I. piętro, 
POLECA 


WIELKI WYBÓR PARYSKICH 
Kapeluszy damskich 
wszelkich modnych dodatków i weloników 


Przyjmuje również 949 4 4 
Kapelusze damskie do przerobienia. 


Z0OBOCOGDEIECGO OGGGIOGOCO0GGG 


x 


FRAWZW4TROBYWIĘLSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


c= Wilhelma Maager'a w Wiedniu. | 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego Q 
trawiemia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzmo= 
cniemie całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 
ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po l złr. jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w Wiednmin III/3, Heumarkt 
8, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchil austro-węglerskiej. 

W Krakowie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon- 
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski I Syn, kupiec; 
w Rzeszowie: pp. A. Karpiński, aptek. , l. Schaiter | S., kupiec. 

Główny skład i rOzsyłka dla Austro- -Węgier 


ZGcoccoocooooć 


zĘ 0 I 


BG" Nasladowania będą sądownie ścigane. "mg 84 18 18 
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ANGIELSKĄ. NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 


g———g—— m === — I D © ŻE = 
RON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


> 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


